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Kraków 22 lipca.
Podług  wieści nadchodzących z Ros- 

sji, Petersburg był świadkiem demon­
stracji stronnictw a um iarkowanego, 
które miało przyw itać cara okrzyka­
mi: „Niech żyje konstytucja0! Cho­
ciaż pew nych w tym względzie wia­
domości dotychczas nie mamy, jednak 
nie widzimy w tem nic niepodobnego 
do praw dy. Stronnictwo umiarkowa­
ne. którego żądania i cele nie sięgają 
dalej poza liberalną konstytucję cho- 
ciażbypod panowaniem Romanowych, 
zaczęło się ostatniemi czasy wyrabiać. 
Stronnictw o to w porównaniu do 
skrajnych stronnictw  wszelkich odcie­
ni je s t nierównie silniejszem i liczniej­
szym, bo wchodzi doń cały żywioł 
ziemski i przew ażna część ludności 
obu stolic.

W szystkie spiski, zaczynając od r 
1862 a kończąc na ostatnim Nieczaje- 
wa, były istotnie tylko przednią stra­
żą, poza którą rozwijało się i dojrze­
wało do czynu stronnictwo konstytu­
cyjne. Nieraz ono naw et dawało zna­
ki życia i w ystępow ało z żądaniam i, 
ale wszystko to odbyło się "bez wiel­
kiego szumu i wrzasku. Ziemstwo gu- 
bernji moskiewskiej w r. 1865, nastę­
pnie riazańskie, odeskie i petersburg- 
skie ziemstwa otrzym ywały zawsze 
jedne odpowiedź, że inicjatywa p ra ­
w odawcza należy do w ładzy najwyż­
szej. Jednak o ile można było sadzić 
z niejasnych i niedopowiedzianych fra­
zesów dziennikarstwa, w pewnej czę­
ści społeczeństwa myśl utworzenia 
jakiejś ogólnej reprezentacji całej Ros- 
sji, jakiegoś centralaego ziemstwa już 
oddaw na kiełkow ała w umysłach.— 
N aw et za nieco dokładniejsze rozw i­
nięcie tćj myśli, niektóre czasopisma 
otrzym ywały ostrzeżenia lub były za­
wieszane.

Przy tej drailiw ości rządu wzglę­
dem podobnych objawów, z prasy 
rossyjskiej chociaż niekrępowanej tak, 
jak  dawniej cer. mrą, niepodobna by­
ło powziąść dokładniejszego w yobra­
żania o rozwoju samowiedzy polity- 
tycznej w społeczeństwie rossyjskiem.

Tylko od ezo.su do czasu ta pozor- 
naŁspokojność 1 yła przeryw aną śmia­
łem oświadczeniem któregoś z m ów­
ców ziemskich, jakim ś adresem lub 
uchw ałą ziemstwa, która wkraczała 
w  zakres w ładzy najwyższej lub jej 
organów. Całyjjszereg reform  zapro­
wadzonych lub projektowanych za 
obecnego panowania musiał koniecz­
nie doprow adzić do podobnego re ­
zultatu.

Na posiedzeniach ziemstwa, na ła ­
wie sędziów przysięgłych, zaczęto się 
przyzwyczajać do samorządu i do sa- 
modzielnego-roztrząsania kwestji p ra ­

wnych. Nic więc dziwnego, że od 
drobnych kwestji opodatkow ania lub 
uposażenia szkół ludowych, od spo­
rów należących do dziedziny praw a 
cywilnego lub karnego, krytycyzm 
sięgnął głębiej i dalej, w dziedzinę 
praw a państw ow ego, ogarnął atry- 
bucje władzy najwyższej, dotychczas 
prawie nieograniczonej.

Zresztą literatura i dziennikarstwo 
ostatnich lat dziesięciu bardzo wiele 
się przyczyniły do rozszerzenia zasad 
prawdziwie postępowych. T ak  zwana 
literatura rewolucyjna, częstokroć bez 
głębokiej myśli i jasno pojętego celu, 

j w ychodząca niegdyś przeważnie z 
Francji, ta — trzeba przyznać —  dla 
młodzieży rosyjskiej nie miała wiel­
kiego uroku i w ydała ostatecznie tak 
błahe owoce, jak spisek K arakozow a 
połączony z zamachem na życie cara, 
lub sprzysiężenie Nieczajewa.

Młodzież rosyjska kształci się głó 
wnie na literaturach angielskiej i nie 
mieckiej, z których co tylko było go 
dniejszego uwagi w jakim kolwiek za­
kresie w iedzy ludzkiej, wszystko to 
było przyswojone literaturze rosyj­
skiej ; ztąd też młodzież rosyjska jest 
tak mało rowolucyjną i nieskłonną 
wcale do gw ałtownych przewrotów, 
itorym  przeważnie hołdowali pisarze 
polityczni francuscy.

Z literatury angielskiej i niemieckiej 
inteligencja rosyjska wyniosła pojęcie 
zdrowych zasad konstytucyjnych, na­
uczyła się głębiej zastanawiać się nad 
każdą kw estją społeczną i polityczną, 
a nareszcie w spokojnym i powolnym 
rozwoju widzi najlepszy środek do 
urzeczywistnienia swoich zamiarów.

Owocem tego kierunku mogła być 
właśnie dem onstracja petersburska, 
z której jednak niech się nikt nie łu ­
dzi, aby miała w c z e śn ie j lu b  pórźniój 
wyjść zbrojna rewolucja.

Rosyjskie stronnictwo postępowe 
zwycięży naturalnym biegiem w ypad­
ków, niemożnością cofania się na roz­
poczętej już drodze reform społecz 
nych.

uwagę na hygienę ze względu na szkołę, 
czyli tak  zwaną hygienę szkolną, a zatem 
hygienę w zastosow aniu do szkoły.

O dczyt ten dał powód do podania dwóch 
wniosków, k tóre do tego zm ierzały, ażeby 
zarząd głów ny udał się w tym względzie 
do rady  szkolnćj krajow ćj, jako tćź  aźebv 
była  w ydana podręczna książka o hygie- 
nie dla nauczycieli. Szkoda, że nie w yra­
żono potrzeby podręcznego dziełka o hy- 
gieny szkolnćj.

Żywemi oklaskam i za odczyt ten dr. 
Żulińskiem u podziękowano i słusznie — 
bo objaśniać nauczycieli ludow ych w tym 
względzie je s t w ielką zasłu g ą .'

N astępnie zab ra ł głos dr. Zgórski, i w 
imieniu zarządu głównego przedstaw ił dr. 
S trzeleckiego prezesa tow. na członka ho­
norowego. Z arząd  głów ny bynajm nićj nie 
je s t — u ..---------- i

Należy czekać na ogłoszenie tćj m etody 
drukiem , do którego to czasu w strzym ać 
mi się w ypada z swoim sądem.

W ykład  ten przeciągnął się do 2giój, 
a dr. Zulinski dopiero pierw szą część u- 
k o ń c z y ł; ponieważ dr. N ow akow ski z po­
wodu osłabienia cofnął swój odczyt po 
obiedzie, przeto dr. Żuliński zyskał czas, 
k tóry  mu tym  sposobem  przypadł.

O godzinie 4tój rozpoczęły się rozp ra­
wy nad tym w ykładem  — i trw ały  całą 
godzinę które  atoli nie doprow adziły 
do żadnego w y n ik u , bo trzeba było je  
przerw ać —  bo to była w yznaczona go­
dzina dla p. M akowskiego dyrek tora  ocie­
m niałych ze Lw ow a, k tó ry  przyw iózł z 
sobą 12sto-letniego chłopca, dla okazania 
jego w nauce postępów, a zarazem  m e­
tody postępow ania« w  -  *  • . /  .  u  p  — y  " m U I C I c

szczodrym  w przyznawaniu tćj g o - | W ykład  ten był przeznaczony dla sek- 
ci i przez la t 6 istnienia m iał lS stn  nii ktA™ U- \Tr.ro„u  1 •__  . . __

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Ta rnów 19 lipca. 
[ Z j a z d  p e d a g o g i c z n y ] .
K rzesło przew odniczącego za jął dr. 

G erstm an wice-prezes tow. —  i otw orzył 
posiedzenie przed godziną 8mą.

P o  odczytaniu protokółu  rozpoczął dr. 
Tadeusz Żuliński swój w ykład o hygienie. 
W ykazał jć j cel i jćj nieodzowność języ­
kiem  czystym  i płynnym . T rudno mi po 
szczególe ten w ykład naznaczyć —  to 
wszakże nadm ienić m uszę, że jeżeli hy- 
giena w ogóle ważnym, powiedziałbym  
nieodzownym  jest dla nauczycieli przed­
m iotem — to niemnićj należy zw racać ich

dności i przez la t 6 istnienia m iał 13stu 
członków , k tó rych  liczba przez śmierć 
ś. p. A dam a hr. Potockiego o jednego  się 
zm niejszyła. Żywem i, hucznemi oklaska 
mi zgrom adzenie zatw ierdziło w ybór dr. 
Strzeleckiego, który  nastąpił z powodu 
jednogłośnego żądania oddziału lw ow skie­
go. O klaski i okrzyki: Niech żyje! trw ały 
długo gdy dr. S trzelecki zajm ow ał k rze­
sło przew odniczącego, a gdy podziękow ał 
wniesione o k rz y k i: N iech ż y je ! D r. N o­
w akowskiem u dawniejszem u już cz łonko­
wi honorowem u tow.

N a porządku dzieunym  sta ła  zm iana 
statutu, zm iana, którćj dłuższe dośw iad­
czenie koniecznie wym agało. Kom isja s ta ­
tutowa pod przew odnictw em  dr. N ow a­
kowskiego przy ję ła  nieledwie w szystkie 
wnioski zarządu głów nego i poleciła je  
zgrom adzeniu głów nem u do przyjęcia. — 
P an  Rom anowicz był referentem ; ale do­
pełnił tylko form alności regulam inu, albo­
wiem zm ianę za zm ianą zgrom adzenie już 
bez rozpraw  przyjm ow ało. N ad jednym  
tylko ustępem k ró tk a  wszczęła się ro z ­
praw a —- 1. j. p. Spis delegat oddziału ja ­
rosławskiego w zbraniał się przyjąć nastę­
pnego parag rafu :

„Jeżeliby zarząd oddziałowy przez prze- 
ciąg roku  nie przedłożył zarządow i głó* 
wnemu rachunków  i spraw ozdań, albo nie 
p rzesłał mu kw ot na fundusz żelazny pr?p 
znaczonych lu t  Vi części funduszu obro­
towego, albo wreszcie nie chciał się pod­
dać wyrokowi sądu polubownego w edług 
§. 38, natenczas zarząd głów ny ma p ra ­
wo rozw iązać zarząd oddziałowy i aż do 
wyboru nowego zarządu czynności jego 
poruczyć delegatow i, którego z grona 
członków  oddziału wyznaczy.

Pan Spis a zatem i oddział jarosław ski 
zbyt mało znalazł poparcia, bo tylko dwie 
ręce wzniosły się w górę.

W niosek oddziału jarosław skiego upadł, 
a upadek jego je s t piękućm  świadectwem 
dojrzałości zgrom adzenia w zapatryw aniu 
się i pojęciu utrzym ania zarządu  silnego 

O 12 godzinie zaczął swój zajm ujący 
w ykład dr. Jó ze f Ż u liń sk i: O początko- 
wóm nauczaniu rachunków  i geom etrji. — 
Języ k  potoczysty —  w ykład jasn y  — ale 
znalazł tylu podobno przeciw ników  ilu i 
zwolenników7. Sposób jego pisania liczb 
przypom niał mi sposób, jak iego  używali 
Egipcjanie, ty lko zm iana znaków  stanowi 
całą różnicę. D r. żu liń sk i na jedności bie­
rze krćski, na dziesiątkę krzyż, na setkę 
dwie linje pod kątem  rozw artym  ułamano. 
Czy tak i sposób ułatw ia ; czy nauczanie 
rachunków  tym sposobem je s t pożądanem, 
ostatecznego zdania wyrzec nie m ogę. —

cji, k tó ra  dr. Nowakowskiego obrała prze­
wodniczącym.

Cały ten w ykład wyw arł- sm utne w ra­
żenie na zgrom adzenie, k tóre  było bardzo 
licznćm, a to z tego powodu, że w Galicji 
m am y 4,000 ociem niałych a 26 naukę po­
biera. '

O prócz nauk czytania, pisania, rachun­
ków, historji, geografji, uczą i robót ręcz­
nych , k tóre widzieliśmy i podziwialiśmy 
na wystawie. P . M akowski tak  prow adził 
swój w ykład, że jasne, dokładne dał wy­
obrażenie o m etodzie postępow ania — i 
okazyw ał tak  druki dla ociem niałych, ja k  
różne przybory. O dpowiedzi m łodego W i­
śniewskiego były pew ne, a zapas w iado­
mości obszerny.

Na w ykładzie tym  by ł ks. kan. R ybar- 
ski. Nie był to atoli w ykład, k tó ryby  ty l­
ko zaspakajał ciekaw ość słuchaczów  — 
oprócz tego był i ten cel, ażeby zwrócić 
uwagę nauczycieli ludow ych, iż m ogą i 
powinni do szkół swych przyjm ow ać ocie­
m niałych. Z tego w ypłynął wniosek, aże­
by postarano się o podręczną książkę dla 
nauczycieli.

W ielu członków  zajm ow ało głosy, k tó ­
rzy  dążyli do tego, ażeby szczerze p. M a­
kow skiem u za jego podziękow ać trudy.

D r. N ow akow ski, zrobiw7szy tę uwagę, 
że ta  dydak tyka do najwyższego dochodzi 
stopnia m oralnego znaczenia, bo w7ypły-
'  ■ / f J t .1 S -  x n m i n i o  . K , - łY l  ‘ 11 r ' / n -

śeianskićj ze swej strony ofiary— zam kną 
posiedzenie sesji o godzinie 7rnój.

Dr. Żuliński pow rócił do swego w ykła­
du i mówił o geom etrji. W szyscy bez 
względnie w ykład ten mi chw alili, ale 
było czystćm  niepodobieństw em  dla w a­
szego korespondenta pozostać na tym  wy­
kładzie, siły odm ówiły mu już posłuszeń 
stwa.

W ogóle tyle godzin z uwagą słuchać 
■v rozpraw ach brać ud z ia ł, jest zbyt 

wielkićm utrudzeniem . Potrzeba zaś n ad ­
zwyczaj sił m łodych, ażeby7 wyrównać 
młodym kolegom, którzy piękny sk ładają  
dowód wytrwałości.

Jednakże zarząd głów ny winien na p rzy ­
szłość czas posiedzeń o wiele skrócić, i 
jestem  pewny, że to uczyni.

O kawał ziemi.
Powieść

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

IX .

Tego dnia wieczorem  niezw ykły ruch 
panow ał w fabry *.e Schm idta.

O tym  czasie . wykle wszyscy robo tn i­
cy rozchodzili g,., domu żądni spo­
czynku po cało-dziennćj pracy. T ym cza­
sem dzisiaj zatrzym yw ali się na ulicach, 
zbierali w grom adki i radzili. O znajm io­
no im bow iem , że jutro z pow odu imienin 
syna właściciela będą mieli święto, dzień 
w o ln y , k tóry  jednak  przy  w ypłacie ra ­
chować im się będzie. — Radość więc 
by ła  niem ała, bo stary Schm idt nigdy w 
podobny sposób imienin w łasuyeh nie 
obchodził. Radzono więc, jak b y  wyrazić 
m łodem u panu sw7oją w dzięczność i U- 
czcić dzień jego  imienin.

Nie wszystkie jed n ak  grom adki radziły  
o tem. N iektóre z nich jak ieś poważniej­
sze prow adziły rozmowy. — Ponure ich 
tw arze, tajem nicze miny i skryte szepty, 
k tó re  m ilkły za nadejściem  obcych, k a ­
zały  się dom yślać czegoś złego. —  Gro 
m adki te rozmawiamy o świeżych wy­

Ta rnów 20 lipca. 
B ardzo rychło rozpoczęło się posie­

dzenie i to pod przewodnictwem  dr. G erst 
uiana. Później dopiero zajął swe krzesło 
1'• S trzelecki.

Po przeczytaniu  protokółu  p. Kisielew­
ski wezwał zgrom adzenie do okazania 
swego żalu przez pow stanie z powodu 
śm ierci H enryka Sucheckiego profesora

akadem ji jagiellonskićj a swego członka 
czynnego.

P . K isielewski czytał o nauce o kra ju  
ojczystym . Nie przeczę, że mówił z czu­
ciem — ale nie powiem, żeby to by ł ro ­
dzaj odczytu, jaki na zgrom adzeniu tow. 
ped. czytaćby wypadało. D la nas więcćj 
trzeba p rak tyk i, bo nam na tćm uczuciu 
nie zbyw a a często zbyw a na stóscwnćj 
metodzie. Jakkolw iekbądź niektóre ustę 
py były  ładnie napisane. U sterki szcze­
gólniej podniósł p. Romanowicz.

Ponieważ zbliżała się chwila, k tóra  
zgrom adzeniu nakazyw ała iść na nabo­
żeństwo do katedry , k tóre  odpraw iał ks. 
biskup Pukalski z powodu założenia k a ­
mienia węgielnego pod szkołę ludową, 
jaką miasto budować zaczyna, przeto dr. 

i Nowakowski zażądał, ażeby rozpraw y 
| zam knięto.

Pomimo żywego oporu p. Kisielewskie- 
go, zgrom adzenie do w niosku dra N owa­
kowskiego się przychyliło. Byliśm y więc 
na tćj pocieszającój uroczystości, k tóra  
z naszćm życzeniem , z naszym  celem tak 
bliski ma związek. Z m ałych bito moź­
dzierzy często i głośno. K ilka mów wy­
powiedziano, lecz nie zdaje mi się, ażeby 
prezes tow. ped. był zaproszony do pod­
pisania dokum entu założenia.

O l l tó j  powróciliśm y do sali obrad i 
rozpoczęły się spraw ozdania i wybory 
tak prezesa, wiceprezesa, ja k  i członków 
zarządu w miejsce ustępujących.

P.^ Ruciński odczytał spraw ozdanie z 
sekcji, a wnioski tam postawione zgro 
m adzenie walne uchwaliło.

N astępnie ten sam referent odczytał 
spraw ozdanie kom isji lustracyjnćj. F u n ­
dusz żelazny pow iększył się o 200 złr. 
i liczy 3600 złr. nominalnój w arto śc i; 
fundusz obrotow y wynosił 2083 złr. 3 1 ‘A 
centów. /2

W edług zdania kom isji prow adzenie 
rachunków  w zorow e, k tó ra  zawezwała 
zgrom adzenie, ażeby p. dyrektorow i So­
leckiem u podziękow ać powstaniem  ja k  i 
przez la t k ilka spraw ującem u urząd pod­
skarbiego p. Czapelskiem u.

Kom isja przedstaw iła k ilka  zarządów 
zgrom adzeniu do nagany a k ilka  do o- 
strzeżenia, co zgrom adzenie potwierdziło.

Q na*w Lkae.h pozw ólc ie  m i zam ilczeć.
I rezesem został obrany na nowo dr. 

S trzelecki 163 głosam i na 165; wice­
prezesem dr. G erstm an 131 głosam i na 135.

_ Po wyborze innych członków , przystą 
piono, ja k  regulam in nakazuje, do wnio­
sków i to w7 tym p o rząd k u : zarządu 
głównego, oddziałów i po jedynczy . L .zlon- 
ków itd.

1. Zgrom adzenie poleca, ażeby każdy 
oddział trzym ał czasopism o „S zko łę0;

2. ażeby każdy oddział nadsyłał k o ­
respondencje do organu tow arzystw a tj. 
„Szkoły0, co je s t obowiązkiem  każdego 
członka, ażeby inne pism a ze „S zko ły0 
wiadomości szkolne czerpać m usiały.

B r. Zgórski w n ió sł:
1. ażeby znowu wychodziło pismo po­

święcone 6zkołom średnim  męzkirn i żeń­
skim  ;

2. ażeby zawiązać stosunki z tow arzy­
stwem pedagogicznóm na Szląsku.

D r. T rzaskow ski:
ażeby oddziały starały  się o zakładanie 

szkółek przy zakładach karnych, p rzed­
staw iając skutki takićj szkoły  w Tar-

padkach w dolnćj hucie, udzielano sobie 
nawzajem szczegółów tychże, pow iększo­
no je  w potw orny sposób i robiono uw a­
gi. W iadom ość o tych w ypadkach w 
dziwny i niew ytłum aczony sposób do­
stała się do fabryk Schm idta. W  gospo­
dzie ktoś podrzucił num er gazety dono 
sząeój o tćm. Miejsce to w gazecie, było 
obwiedzione czorwonym ołów kiem , by 
nie 1 szło rw agi czytających. — N ikt nie 
wiedział, k to  ten num er podrzucił, choć 
śledzono pilnie. Jedn i oburzali się na 
te w y padk i, inni przyjm owali je  wątpli- 
wem milczeniem a byli i tacy, k tórzy  
przyznawali robotnikom  z dolnćj huty 
zupełny słuszność. — Ci ostatni odsunęli 
się od resztu i nad czemś naradzali się 
z wielkim zajęciem . — S tary  m ruk J a ­
kób był także m iędzy tym i i od czasu

,.czf.8U czasu dorzucał do rozmowy 
ogolnej swoje uwagi. — Do późnćj nocy 
przeciągły się narady  tćj grom adki. Do- 
pieio przed północą rozeszli się z oba- 
WD  by nie ^w rócić na siebie uwagi stró­
żów nocnych. Rozeszli się więc po dwóch, 
po trzech.

Jeden  z robotników  odprow adził Jakó- 
ba do jego m ieszkania i tam  czas jakiś 
zabaw ił. Po północy wyszli obaj. R obo­
tn ik  udał się na prawo drogą, k tó ra  pro­
w adziła do dom ków m ieszualnych.

Jak ó b  chyłkiem  posunął się wśród 
ciemności ku  fabrykom . Pod  pachą trzy ­
m ał coś białego, dużego, coś ja k  papier 
jub płachtę. Stanąw szy koło głównćj fa ­
bryki obejrzał się pilnie na około, po­

tem  czas jak iś  nadsłuchiw ał, czy k to  nie 
idzie , a zabezpieczywszy się pod tym 
względem dostatecznie podczołgał się  ku 
drzwiom  głównym , rozw inął ów papier i 
przylepił na bram ie.

D okonał tego z niesłychaną szybością, 
poczem prędko oddalił się w przeciw ną 
stroną, okrążając um yślnie fa b ry k i, by 
z innój^ strony dostać się do dom u i nie- 
spotkać się z n isim .

Noc była  księżycowa, spoko jna , cie­
pła. Adolf, k tóry  po dziennym  uriale 
czuł się nieco zm ęczony i narzekał na 
ból głow y, — wyszedł odetchnąć tro hę 
świeżym powietrzem. P rzechodził właśnie 
polem , przez któro chyłkiem  przekradał 
się Jak ó b . Cień człow ieka, przesuw ający 
się tak ostrożnie zw rócił uw agę Adolfa, 
ro s tą  ił za njm pospiesznie k ilk a  k ro ­
ków i z a w o ła ł:

— K to tam  ?
Cień pospiesznie usuwać się zaczął i 

zniknął w cieniu, jak i drzew a parku  rzu ­
cały na ziemię. —  Nie zadługo dał się 
ję k  słyszeć w tam tćj stronie. A dolf roz- 
ciekawiony poszedł za g łosem ; w jęku  
bowiem była proźba o ratunek. Niezwa- 
żając wcale na n ebezpieczeństw o, mając 
za jedyną obronę kij okuty rzucił się na 
pomoc.

Zbliżyw szy się do miejsca, zkąd  głos 
doch dził, spostrzegł w świeżo w ykopa­
nym  dole człow ieka usiłującego się wy 
dobyć z |w ody i błota, k tórem  dół był u 
spodu zalany. —  R ył to  Jak ó b . — Nie- 
chcąc być widzianym  przez Adolfa ukry ł

wolno a zw łaszcza dlatego, że on na­
tchniony został korespondencją w wa­
szym dzienniku zaw artą ze Lw ow a (F ), 
k tó ra  radzi tow arzystw u pedagogicznem u! 
ażeby oświadczyło się gotowćm do roz­
b ie ż n ia  tem atów  rady szkolnćj krajow ćj 
na swćm zgrom adzeniu walnćm, a tema- 
ta  rad  okręgow ych na posiedzeniach od­
działowych.

W niosek tea  postaw ił p. Leszczyński, 
k tóry  bez najmniejszćj rozpraw y przyjęto.

Tow arzystw o pedagogiczne dało dowód 
wysokiego tak tu , że pragnie z radą szkol­
ną krajow ą razem  postępow ać. Od rady 
szkolnćj krajow ćj zależeć będzie, czy ten 
stosunek się zaw iąże; jeżeli nie, to kraj 
b idzie  m iał dowód oczjw isty , że  nie to- 
warzystwo ped. je s t przyczyną naprężo­
nych stosunków.

Liczne nastąpiły  podziękow ania tak  mia­
stu Tarnow u jak i różnym  instytucjom , 
)ak i pojedynczym  osobom, które  do u- 
łatw ienia zjazdu tego i wystawy się p rzy ­
chylili. O godz. 3ićj prezes zam knął 6te 
posiedzenie walno tow. ped.

O wpół do 4tćj zebrano się na obiad 
wspólny, na którym  był i ks. kanonik  
L eśniak, prezes rady  powiatowćj i inne 
osoby.

L iczne podnoszono toasty, z k tórych 
ty lko o k ilku  wspomnę —  i tak  prezes 
tow. ped. wzniósł toast na cześć Naj. 
Pana; poseł Rutkow ski pił zdrow ie tow. 
p e d .; dr. N ow akow ski zaś m iasta T ar­
nowa. W śród w zrastającćj ochoty mno- 
żyły się toasty a na wezwanie prezesa 
dr. Nowakowski z p. B aranow ską dwie 
w ybierał sk ła d k i: jed n a  z nich na k o ­
rzyść biednego nauczyciela i przyniosła 
do 50 złr. — a druga na szkoły ludowe, 
k tóra  uczyniła do 40 z łr .; a że i w cza­
sie jednego z posiedzeń zb ie ran o , to 
sk ładka na szkoły ludowe przeszło 60 złr. 
przyniosła. D r. T rzaskow ski wniósł zd ro ­
wie duchowieństwa. Jakko lw iek  toasty 
szły przepisanym  porządkiem , to tiudno 
mi o w szystkich wspomnieć i podążam 
do końca, że wstano od stołu około 6tćj 
i udano się do pięknego ogrodu strzelec- 
kiego, gdzie przy odgłosie muzyki liczna 
publiczność się zebrała  i żywy b ra ła  u- 
dział w loterji faDtowćj na rzecz wysta- 
wy. L oterja  przyniosła przeszło 300 złr. 
Poźno już  członkow ie i publiczność miej- 
sco to urocze opuścili.

Późnićj nadeszlę wam kilka szczegó­
łów o szkołach żeńskich, któro przez to ­
warzystwo pedagogiczno założone zosta- 
ły  —  ja k  i o wystawie.

nowie.
Nie będę zresztą wym ieniał w szystkich 

wniosków, ale jednego pom inąć mi nie

Wiedeń. Urzędowa „Gaz. wied.° ogła­
sza w7 piątkow ym  num erze swoim ustawę 
z d. 29 czerwca 1872 r., dotyczącą bu­
dowy kolei z Tarnow a do granicy węgier- 
skićj koło  Leluchow a z odnogą grybow- 
sko-zagórską.

M inister sprawiedliwości zezwolił na 
przeniesienie ad junkta  sądu powiatowego 
w L eżajsku Jęd rze ja  F ranciszka  K saw e­
rego Hom m ego na w łasne jego żądanie i 
w równym  charakterze do sądu pow iato­
wego w Przew orsku  i m ianow ał auskul- 
tan ta  F ranciszka  Sawickiego w Nowym 
Sączu adjunktem  sądu powiatowego w L e ­
żajsku.

_—  Postanowieniom  z d. 11 lipca b. r. 
m ianował cesarz pryw atnego docenta przy 
uuiw7ersytecie lwowskim dra W incentego 
Zakrzew skiego nadzw yczajnym  profeso­
rem dziejów pow szechnych przy uniw er­
sytecie krakow skim .

się w jednym  z dołów, k tóre  kopano — 
szukając wody. Ziem ia w ilgotna i m ięka 
obsunęła się pod nim i spadł na sam 
spód. D ó ł by ł na parę łokci w ypełniony 
wodę, spód był grząski i m ięki tak, iż 
Jakób  coraz niźćj zapadał. Przerażony 
począł wołać o pomoc niezważając już 
na nic, bo woda sięgała mu już po usta. 
Nie dużo brakow ało, aby całkiem  go za­
lała. Napróżno czepiał się ścian dołu, — 
wilgotna i m ia łka  ziemia nie daw ała mu 
żadn go punktu  oparcia, a niespokojne 
Usiłowania w ydobycia się pogorszały je ­
szcze położenie. —  Na szczęście Adolf 
nadbiegł mu z pomocą. W yszukaw szy 
silne oparcie dla nóg sw7oich, schylił się 
ku  dołowi i podał Jakóbow i laskę swoją. 
2  jćj pom ocą m ruk w ydobył się z błota
i wody na w ierzch; A dolf podał mu rę ­
kę i za chwilę w ydostał na bezpieczne 
miejsce.

Jak ó b  by ł tak  zm o k ły , osłabiony i 
przestraszony, że nie m ógł ustać na no­
gach i upad ł na ziemię.

K tóż ty jesteś? z k ą d ?  —  py tał go

— Jak ó b  w ahał się co odpowiedzieć; 
nie wiedział, czy przyznać się, czy nie ; 
w końcu pom yślaw szy, że i tak  A dolf 
kiedyś zobaczy go w kopalniach i po­
zna, zdecydow ał się powiedzieć praw dę 
i rzek ł:

Jest' m dozorcą z kopalni.
I  cóż tu  robiłeś po no cy ?
W racałem  do domu.
D laczegóż uciekałeś przedem ną?

— M yślałem, — że to jak i zły  czło­
wiek.

A dolf uw ierzył tłum aczeniu i nie py­
tał dalćj.

—- Jakże  się nazyw acie? — spy ta ł po 
chwili — i gdzie m ieszk ac ie?— Nie py­
tał przez ciekawość, ale dla tego, że go 
chciał odprow adzić w idząc , osłabienie 
jego.

— Nazywam  się Jakób .
—  W stań c ie , pom ogę wam dojść do 

domu — rzek ł po chwili Adolf, widząc, 
że Jak ó b  z oczym a spuszczonem i w zie­
mię siedział i nie zabierał się do po­
wrotu.

. Zostaw cie mnie tak  tutaj, odpocznę 
nieco i sam się zaw lokę do domu. — 
Chłód nocy mnie nieco orzeźwi.

A dolf nie nalegał. P rzypom niał sobie, 
że ojciec mówił m u przed kilkom a dnia 
mi o tem  człowieku, jako  o odludku, k tó ­
ry  nie cierpi ludzi. N ienarzucał mu się 
więc z pom ocą i odszedł.

Zaledw ie znikł wśród budynków , J a ­
kób zerw ał się i pobiegł szybko w stro­
nę fabryki, gdzie był przed chwilę przy­
lepił ów papier. Czy przez w dzięczność 
dla Adolfa, czy przez bojaźń, by nie pa­
dło na niego podejrzenie, chciał zedrzćć 
ów papier z bram y. Było to bowiem we­
zwanie robotników  do buntu w tych sło ­
wach :

„U pom nijm y się o nasze p raw a; nie- 
dajm y się wyzyskiwać kapitalistom . — 
Niech żyje in ternational!0

Z mysią zdarcia tego Ogłoszenia wrócił

Jak ó b  pod bram ę fabryki. Zbliżywszy się 
jed n ak  do nićj na kilkanaście kroków , 
cofnął się z przestrachem  i uk ry ł za wę- 

Igłem. P rzy  blasku bowiem księżyca, k tó ­
ry jasno oświecał tę stronę, zobaczył stró­
ża nocnego stojącego tuż pod bram ą i u- 
siłującego odczytać litery na karcie.

— Późno już — m ruknął Jak ó b  —  i 
uciekł chyłkiem  do domu.

Stróż po przeczytaniu zesk robał ha la­
bardą papier z bram y i poszedł dalćj szu­
kać, czy więcćj podobnych ogłoszeń gdzie 
nie ma.

Tym czasem  Jak ó b  w rócił do domu, 
rzucił się na posłanie i niespokojnie prze­
wracał się, nie m ogąc zasnąć. Nad ranem  
dopiero sen go zm orzył, gdy się p rzebu­
dził był już dzień jasny . Córka jego w ra­
cała już  zkądś ustrojona świątecznie. Na 
ulicy słychać było radosną w rzaw ę i o- 
krzyki.

—  Gdzieś ty  b y ła?  spy ta ł Jak ó b  po­
nuro — co znaczy ten strój ?

— Byłyśmy w’szystkie winszować mło­
demu panu. T eraz w łaśnie robotnicy wszy­
scy tam poszli. A ty  ojcze nie pójdziesz 
z nim i?

N ie , jestem  trochę nie zdrów, zo ­
stanę w domu.

—  Dziś wfieczór właściciel w ypraw ia 
nam ucztę na cześć syna. P rzed  domem 
jego zastawiono już sto ły  i ubrano ganek 
w girlandy. Pow iadają, że  stary pan przy­
gotowuje robom ikom  jak ąś  niespodziank .

— Będzie on m iał ^ ' spędzi 
m yślał sobie m ruk i -dsr "
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Czar; logóra.
2 .

O jciec rodzon je s t najbliższym  rządcą 
i z tego powodii zwie się gospodarzem .

D o niego b o j w yjątku należą w szystkie 
spraw y famibjQe. K ilka rodzin zwykle 
z pom iędzy f. ->spodarzów w ybiera jednego 
s t a r e j  s z v  ,.ą, do którego odw ołuje się 
we w szystkich zatargach. N ajstarszy i 
najbardziej pow ażany w plem ieniu nazy­
wa się g io w a ’r e m ,  i spraw uje interesa 
całego plemienia.

P rzy  w yborze tych urzędników  szcze­
gólniej C zarnogórzanie m ają wzgląd na 
w zrost, zw łaszcza jeżeli ten je s t mniej 
więcej połączony ze zdolnościam i i d o ­
świadczeniem . N areszcie k ilka  plemion 
połączonych z sobą węzłam i pokrew ień­
stw a lub jakiem iś interesam i, w ybiera so­
bie z rodziny najbardziej zamożnej lub 
najbardziej wsławionój męztwem, kniazia, 
k tó ry  stanowi najw yższą instancję w sp ra ­
wach dotyczących całego plemienia.

P od  względem wojskowym  istnieje zu­
pełnie osobna w ładza: głów ny naczelnik 
czyli w o je w o d a , następnie s e r  d a r ,  k tó ­
ry  rządzi spraw am i wojskowemi nachji 
czyli okręgu, jem u zw ykle się dodaje 
t. z. b a r r a k t o r  w stopniu porucznika.

D la  załatw ienia spraw najw ażniejszych 
zbiera się skupczyna, sk ładająca się z 
gospodarzów , starójszyn, głow arów  i ksią­
żąt. Skupczyny byw ają ogólne dla spraw 
krajow ych, i w takim  razie odbyw ają się 
w stolicy, iub miejscowe.

T utaj z jedndj strony widzim y sam o­
rząd  narodow y, z drugiej — m ocne p o ­
czucie potrzeby ulegania jedynej woli 
całego społeczeństw a, wypowiedzianej 
przez jego przedstaw icieli. Podstaw ą sa- 
m orzędu są owe patrjarchalne, rodow e 
stosunki, k tóre  nam tłóm aczą poczęści, 
diaczego tak  ścisły zw iązek zachodzi p o ­
m iędzy członkam i pojedynczej rodziny 
i całego rodu, w skutek czego obraza j e ­
dnego z nich pociąga za sobą zem stę 
w szystkich.

K rw aw a zem sta i w zajem na nienawiść 
pew nych rodzin przechow ała się w Czar- 
nogórzu w całej sile. N ietylko najbliżsi 
krew ni, ale cało wsie, plem iona, naw et 
nachji (okręgi) m szczą się za śm ierć lub 
obrazę jednego ze swoich.

L udność Czarnogórza wynosi, podług 
spisu r. 1864, 196,238 osób; w tój licz­
bie kobiet nierównie m niej, mianowicie 
96,339. P rzyczyną tego nierów nego s to ­
sunku je s t to, że 1) C zarnogórzanki ro ­
dzą nierów nie więcej m ęzczyzn ja k  ko ­
biet, i 2) że C zarnogórzanie nigdy się 
nie żenią z cudzoziem kam i, chociażby te 
by ły  słow iańskiego pochodzenia.

M ieszkańcy C zarnogórza należą do k o ­
ścioła greckiego, i tylko jednostk i w n ie­
dawno nabytój prow incji K u c z y  są w y­
znania katolickiego. D uchow ieństw o do 
r. 1852 było w bezpośredniej zależności 
od w ładyki, k tó ry  w swój osobie łączył 
w ładzę duchow ną i św iecką; od roku  
w ym ienionego powyżej Czarnogóra ma 
osobnego biskupa, z tytułem  m etropolity. 
Ilość  duchow ieństw a świeckiego nie prze­
chodzi 400 osób, oprócz tego klasztorów  
11; liczba zakonników  nie da się stanow ­
czo oznaczyć przy doayó oaęato a a o tu -  
dzących zm ianach.

Duchow ieństw o tak  jak  i reszta ludno­
ści zajm uje się chowem byd ła , upraw ą 
roli, naw et handlem , bo w ynagrodzenie 
za spraw ow anie rozm aitych obowiązków 
kap łańsk ich  je s t bardzo m ałe. W  codzien 
nćm życiu ksiądz pod względem zewnę- 
trnym  w niczóm się nie różni od osób 
św ieckich, dopiero idąc do cerkw i w kła­
da strój duchowny i zdejm uje z siebie 
broń.

P rzed  niedaw nem i czasy w C etynji w i­
dziano księdza utrzym ującego oberżę, 
gdzie z pistoletam i za pasem  trak tow ał 
swoich gości wódką.

Nieraz ksiądz zm uszony jednostajnem i 
swemi obow iązkam i, w ybiera się na ser- 
dara  do jakiegoś pogranicznego okręgu 
i tam  walczy dzielnie na czele swoich 
hufców, a potóm znowu w raca do obo­
wiązków  kapłańsk ich .

G odność księdza sta ła  się dziedziczną 
w pęw nych fam iljach i przechodzi z ojca 
na  syna, i z syna na w nuka.

Francja.
Paryż 18 lipca. 

(N . N .)  Zgrom adzenie narodow e za- 
w otow ało praw o dozw alające rządow i za­

ciągnięcie pożyczki trzym iljardow ój na 
opłacenie kontrybucji wojennój. N ikt nie 
w ątpi w udanie się p o ży czk i, bankierzy  
rozm aitych krajów  ubiegają się w Paryżu
0 zapew nienie dla siebie jak  najw iększych 
sum ; zak łady  finansowe i b an k  francuzki 
zapew niają o ja k  najlepszym  stanie swo­
ich kas.

P odług rozm aitych d a n y c h , wakacje 
zgrom adzenia rozpoczną się z dniem 10 
sierpnia; a ponieważ p. Thiers p rzy rzek ł 
dać przed w akacjam i rzetelny obraz po ­
łożenia kra ju  i swojój polityki, więc człon­
kowie praw icy porozum ieli się, żeby wy­
w ołać debaty . Ma się rozum ieć , że opó­
źniłoby to wypuszczenie p o ży czk i, dla 
uniknięcia czego mowa p. Thiersa zastą­
piona będzie mesaźem p isan y m , k tó ry  
się odczyta w wilją prorogacji.

W  skutek  nowój konw encji z N iem ca­
mi, rząd  francuzki wyszle w tych  dniach 
do Berlina 500 miljonów franków . Pre- 
fekci-departam entów  M arne i H aute-M arne 
przebyw ają w Paryżu  dla wzięcia in struk ­
cji odnoszących się do ew akuacji,

W szystkie dzienniki zajm ują się mową 
w ypowiedzianą przez pana G am bettę  w 
Fertó-sous Jouarre  w rocznicę w zięcia 
Bastylli podczas pierwszój rewolucji. Mo­
wa b. dyk ta to ra  tak  je s t skrom ną i um iar­
kow aną , że k to  wie, czy nie w porozu­
mieniu z p . Thiersem  ją wypow iedział. 
Mowa jego  zajm uje dwie pierw sze strony 
dziennika L a  Eepublique Francaise, a  inne 
podają ją  w streszczeniu ty lko. D zienniki 
m onarchiczne nie ukryw ają swego gnie 
w u , widząc tę  propagandę dem okraty­
czną.

P an  D epeyró złożył swój rapo rt tyczą­
cy się am nestji, k tó ry  żąda jój odrzuce­
nia „w celu niew strzym yw ania biegu sp ra­
w iedliwości". R aport ten zawiera cyfry 
bardzo ciekawe. D otąd  rozm aite sądy wo­
jenne osądziły lub zbadały  32,837 are ­
sztow anych, lecz sform owano 18 tysięcy 
nowych o sk arżeń , czyli że kom una pa- 
ryzka  dostarczyła sądom  około 51 ty się­
cy oskarżonych. Na 18 tycięcy nowych, 
5 8 % będzie sądzonych. K om isja łask i 
zbadała  1,578 akt, lecz u łaskaw iła tylko 
520 skazanych.

Independance belge daje bardzo ciekaw ą 
wiadomość. P od ług  tego dziennika, p a ­
pież m iał napisać list do p. Thiersa, a to 
14go lipca w rocznicę wzięcia Bastylli 1 
L is t ten m iał być napisanym  w języ k u  
łacińsk im : Dilecto filio  Adolpho Thiers, 
Gallorum reipublicae praesidenti.

Co powie na to p . V eu illo t, jeśli ta 
w iadom ość je s t  prawdziwą. Papież k o ­
respondujący z prezydentem  rzpltój ! pa­
pież piszący w łasną ręk ą  św iętokradcze 
s ło w a: Gallorum reipublicae praesidenti. — 
C hyba to koniec świata.

N apoleon I I I  na w ygnaniu dał wielki 
obiad w Chislehurst. Było 800 zaproszo­
n y c h , d la  k tó rych  został urządzony p o ­
ciąg specjalny. Miano się dobrze bawić
1 narzekać na nieszczęścia F ran c ji pod 
rządam i p. Thiersa. Cesarz opuszcza An- 
glją na jak iś  czas i udaje się do wód 
w K arlsbadzie. Sułtan dowiedziawszy się, 
że pani B onaparte sp rzedała  w szystkie 
swoje d jam enty i kosztow ności, zrobił jój 
p rezen t z hrylantów  ocenionych na 80 
tysięcy fr.

B yły cesarzewicz przyjętym  został do 
szkoły wojskowój w W oolw ich ; będzie 
więc arty lerzystą ja k  i jego ojciec.

M ów ią, że proces m arszałka Bazaine 
szybko je s t p row adzonym , więzień jest 
srożój strzeżonym  ja k  przedtóm . Pozw o­
lenia odw iedzania go rzadziój są dawane, 
je d n a k  nie zdaje s ię , żeby proces by ł 
ukończonym  w m iesiącu październiku.

P an  Ozenne, k tó ry  by ł użyty dla w pro­
w adzenia pew nych zm ian w trak tacie  han­
dlowym z Belgją, w ysłanym  został przez 
rząd francuzki w m isji dyplom atycznćj 
do W iednia i Petersburga.

W  daw niejszych moich listach donosi­
łem  wam o reorganizacji w ojska; podług  
mowy pana T h ie rsa , wypowiedzianój na 
wczorajszćm  posiedzeniu zgrom adzenia, 
budżet m inisterstw a wojny pow iększonym  
został najprzód o 65 miljonów, a n a s tę ­
pnie uzyskał jeszcze p. Thiers 10 m iljo­
nów podw yżki, lecz ten podniesiony b u ­
dżet jeszcze się podniesie, ja k  to wnosić 
m ożna z w czorajszych słów prezydenta 
rzpltój.

O szczędności do tąd  zrobione są:
36 m iljonów przez zniesienie listy cy- 

wilnćj cesarskiój;

2 m iljony 616 tysięcy w m inisterstw ie 
spraw iedliw ości;

I  m iljon 145 tysięcy w m inisterstwie 
spraw  zagranicznych;

I I  m iljonów w w ydatkach na A lgierję;
30 miljonów w m inisterstw ie m arynarki;
63 miljony w m inisterstw ie robó t pu

blicznych;
6 m iljonów  na  kosztach  cłowych.
T ak  więc p. Thiers, robiąc oszczędno­

ści w rozm aitych m in isterstw ach , pod­
wyższa budżet wojskowy, bo ja k  się wy­
raził na dzisiejszćm  posiedzeniu zgrom a­
dzenia w odpowiedzi na zaczepkę pana 
de M eaux: „rząd pow iększa w ydatki woj 
skowe, gdyż chce, żeby F ran c ja  by łasił- 
nąu. Dalój w dzisiejszej swojćj mowie 
p rezydent rzpltćj pow iedział, że nie szu­
ka  popularności, tając potrzeby k ra ju , i 
d ow odzi, że we w szystkich okoliczno­
ściach rob ił ustępstw a opozycji, gdyż jest 
przekonanym , że zm iana rządu  może być 
zgubną dla k raju . W  końcu m ów i: że 
przed kredytem  E uro p y  nie może stawić 
się bez zaufania zgrom adzenia i że jo po­
siada póty, póki zgrom adzenie m u jćj nie 
odmawia.

Ju tro  dalsza dyskusja nad podatkam i, 
lecz po odrzuceniu na w torkow ćm  posie­
dzeniu propozycji pana F eray , zgrom a­
dzenie znajduje się ty lko wobec projektu  
rządow ego opodatkow ania surow ych p ło ­
d ó w , k tórego chciała uniknąć kom isja 
w ybrana do w ypracow ania projektu  finan­
sowego.

B ardzo jest tu  rozbieranym  list pana 
de Parieu , w którym  zrzeka się on k an ­
dydatury  do rady stanu. W iększość dzien­
ników, k tó re  zajm ują się tym  w ypadkiem , 
zgadzają się na t o , że p. de P arieu  sta­
ra ł się aż do ostatniój chwili o ten za­
szczyt i ty lko w skutek  przeciw nych rad  
jego p rzy jac ió ł, dawniejszy ten m inister 
cesarski zrzek ł się kandydatu ry . O bie­
gają p o g łosk i, że p. O dillon B arro t ró- 
również zrzeka się tego zaszczytu. Człon­
kow ie lewicy mieli k ilka  zebrań, żeby do 
nowćj listy członków  do rady  stanu w pro­
w adzić k ilku  kandydatów  swojej partji.

W  Lyonie rozpoczął się proces jene­
ra ła  C zem er i naszego ro d ak a  p. Wicz- 
fińskiego (de Serres) o niepraw ne ro z­
strzelanie p. A rbinet kupca w D ijon, ob­
winionego o szpiegostwo w czasie wojny. 
N ie idzie tu  o samo rozstrze lan ie , lecz 
o kw estję zasad, gdyż kupiec A rbinet zo­
s ta ł rozstrzelanym  bez sądu. O pinja unie­
w innia obudw óch oskarżonych. Bardzo 
być może, iż w skutek otw artćj wystawy 
w L yonie pojadę ją zwiedzić, a w takim  
razie napiszę do was z L yonu  o w ysta­
wie i procesie.

P. S . Jeszcze k ilka  słów o w ypuszcze­
niu pożyczki. N a dzisiejszćj bursie za­
pewniano m ię , że bardzo być m oże , iż 
pożyczka przyspieszoną zostanie i ozna­
czają naw et datę 26go lub 27 t. m., a to 
w skutek  likw idacji przypadającćj z koń-, 
cem m iesiąca i w ypłaty  kuponów  h%  
w pierw szych dniach sierpnia.

—  [ B a n k i e t ]  z okazji 831etniój rocz- 
nicy wzięcia Bastylji odbył się w la F e r­
tó-sous-Jouarre dnia 14 b. m. za s tara­
niem głównie p. Roussella , m era . tegd* 
m iasta, to tn im o  burzy i gwałtownój ule­
wy bankiet udał się doskonale i w na j­
w iększym  porządku. Zaproszony na ten 
obchód p. G am b e tta , p rzyby ł umyślnie 
z W ersalu  i m iał jednę z tych świetnych 
im prowizacji, w których tak celuje. Unio- 
sienie biesiadujących po k ilkak roć  prze­
ryw ało na k ilka  minut jego mowę. P o ­
dajem y z niój ty lko treść i zakończenie.

M ówca rozpoczął od w ykazania korzy­
ści podobnych zebrań. Są one konieczne 
dla zbliżenia do siebie dwóch odłamów 
społeczeństw a francuzkiego m iejskiego i 
w iejskiego. O pow iedział następnie radość, 
ja k a  zapanow ała w całój E uropie na wieść 
o zburzeniu Bastylji. W szyscy uczuli, że 
z rozbiciem  jój kam ieni kończy się świat 
stary , a nowy św iat, świat spraw iedliw o­
ści, prawa, godności osobistó j, świeckiój 
woli, w stępuje ho h is to r ji! (O klaski). P. 
G am betta przeszedł potóm do wspom nie­
nia o niesłychanój dotąd zaciągnąć się 
mającój pożyczce. Pożyczka ta w ynikła 
z w ojny, k tó ra  znowu nie m iałaby m iej­
sca , gdyby lud zajm ow ał się polityką. 
„W ojna! nie zapom nijcie teg o , — woła 
m ówca grzmiącym,' głosem —  i jój s tra ­
szliwe następstw a w yszły z jednój tylko 
rzeczy , z rzeczy obrzydłój , wystawianój 
we F ran c ji jak o  rękojm ia porządku i bez­

pieczeństwa, a k tó ra  by ła  tylko bezustan­
nym  spiskiem  przeciw ko publicznój m o­
ralności —  z głosow ania pow szechnego! 
(Żywe oklaski. Brawo ! braw o !)

D la podniesienia teraz F rancji trzeba 
znieść antagonizm  pom iędzy klasam i. P o ­
trzeba  zjednoczyć ich in te resa , potrzeba 
stow arzyszyć w jednóm  przym ierzu do- 
skonałój równości ty c h , k tó rzy  m ają w 
sobie uczucie sprawiedliwości i praw d 
politycznych, i ty c h , którzy  jeszcze nie 
m yślą , lub którzy się żywią urojeniam i, 
albo pożądliw ościam i źle określonem i i 
źle przetraw ionem i.

T rzeba przekonyw ać, trzeba  im w yka­
zywać, co się nie da jeszcze dziś w p rak ­
tykę w prow adzić. T aką kam panję  pow in­
no się prow adzić um iejętnie i ze w spół­
udziałem  tych dwóch frakcji lu d u : czło ­
wieka pracującego w mieście i człowie 
ka żyjącego w polu.

Do tego potrzebną je s t na jprzód  nie­
zbędnie jed n a  rz e c z , bez którój niczóra 
są inne, k tó ra  je s t form ą, ja k  powiadają, 
ale form ą w ażniejszą od g ru n tu , form ą, 
bez którój nie rozwiąże się żadnego za­
gadn ien ia , form ą pozw alającą szanować 
praw a w szystkich i każdego z osobna; 
to form a republikańska, szczera , lojalna, 
w rękach  ludzi troszczących się o to, 
aby nie obiecyw ać bez niedotrzym ania i 
bez nieurzeczyw istnienia danych obietnic.

. . . .  R zeczpospolita nie jest więc ty lko 
kw estją uczucia, trad y c ji, — je s t ona u- 
m ysłową p o trzeb ą , narzuca się ona nam 
samemi potrzebam i um ysłu; nie możemy 
sobie wystawić porządku, równowagi po­
m iędzy różnem i społecznem i interesam i, 
republikańskiego pokoju, jeżeli mi wolno 
użyć w yrażenia tak  m ajestatycznego ja k  
pokój rzym ski, — nie możem y pojąć n a ­
dejścia tych  niezbędnych pierw iastków  
bezpieczeństw a, m aterjalnój pom yślności, 
odbudow ania w ielkości ojczyzny, bez rze- 
czypospolitój.

P . G am betta przechodząc następnie do 
szukania środków  odtw orzenia Francji, 
u trzym uje , że trzeba  mieć przedewszy- 
stkióm silne postanow ienie o trzym ania tój 
restauracji w całój jój p e łn i , „rozpoczy­
nając najprzód od popraw y nas sam ych."

D o tego są trzy sposoby, k tóre są tuż 
i k tó rych  potrzeba, aby nam je rzeczpo­
spolita  dała, bo bez tego byłaby  ona ty l­
ko kłam stw em . N asam przód wychowanie 
praw dziw ie narodow e, to je s t w ychow a­
nie przym usowe dla w szystkich. Bo niech 
nam  tu nie przychodzą mówić o pogw ał­
ceniu w tóm wolności ojca ro d z in y ; jest 
to ty lko  śm ieszny sofizm, zrozum iały dla 
tych, którzy  ślubowali sobie nie mieć ni­
gdy rodziny. (Żyw e potw ierdzenie i o 
klaski).

A zatóm w ychowanie św ieckie, tak , 
świeckie, to znaczy nowe wychowanie dla 
ludzi chcących żyć jak  lu d z ie , żyjących 
rzeczyw istością, —  ludzi, k tórzy  działają, 
hand lu ją , p racu ją , walczą, w ojują, w yłą 
czając wszystko, co nie je s t rzeczyw isto­
ścią sam ą rz e c z y , to jest życia społe­
cznego.

. . . .  P o trzeba  wychowania narodow ego 
dla w szystkich i nietylko tego w ychow a­
nia, k tóre  nazyw ają początkowóm .

. . . .  W ychow anie to potrzeba będzie 
zm ienić, zorganizow ać, n ie ty lk o  w p ier­
wszym, ale i w drugim  i w trzecim  sto­
p n iu ; należy zrozum ieć , że ty lko jedna 
je s t pani na św iecie, jedna  k ró lo w a , j e ­
dna m onarchin i, praw dziw ie g o d n a , n a ­
szego poddaństw a, naszój żarliwości, m o­
dłów  i naszych pragnień: to nauka! (B ra­
wa. D ługie oklaski).

A potóm, gdy przestąpicie ten pierwszy 
stopień, wtedy dacie wychowanie żo łn ier­
skie. M ężczyzna tak  p rzygo tow any , m a­
jący swoje w yznaczone miejsce w społe­
czeństw ie, posiadający św iadom ość nie­
ty lko swych praw, ale praw  swych prze­
ciwników , mogący o nich rozpraw iać, 
rozbierać je , doprow adzić do przym ierza, 
do umowy, wprowadzi poszanow anie tych 
umów pom iędzy ludźm i, t a k , że prawo 
nie będzie narzędziem  w rękach  k ilku  
w yłącznie , ale będzie niejako pisanym  
objaw em  rezu lta tu  z osobistych k o n trak ­
tów... (Żywe potw ierdzenie i oklaski).

P otrzeba będzie przepuścić tego cz ło ­
w ieka przez zbaw ienne jarzm o w ojsko­
wój k a rn o śc i, albowiem niem a praw dzi­
wego obyw atela, jeżeli nie je s t zdolnym , 
wyjąwszy w razie fizycznego , dobrze 
stw ierdzonego k a le c tw a , oddać nietylko 
swą k rew , ale i swą inteligencję w raz z 
krw ią, na obronę ojczyzny. (Bardzo do­

brze! b. dobrze!) Do tych dwóch środ­
ków trzeba będzie dołączyć trzeci, będą­
cy w państw io ścisłem zastosowaniem  na­
rodowego wszechwładztwa.

. . . .  W yraża  się ono w głosow aniu po- 
w szechnóm ; to powszechno głosow anie 
powinno kierow ać w aszą inteligencją, 
zgodą, porozum ieniem , karnością, powin 
no potępić g w a łt; tak , bo dopóki g łoso­
wanie pow szechne je s t n ie tkn ię te , n ik t 
nie ma praw a odw oływ ania się ani do 
gwałtu, ani do wichrzenia, ponieważ w te­
dy każdy chciałby mieć swoje zdanie 
ponad wszystkiemi, a nie ma szczególne­
go w szechw ładztw a wobec w szechw ładz­
tw a narodu. (Potw ierdzenie).

. . . .  P o trzeb a , aby  ci z w as, którzy 
prawdziwie m ają dobre serce, żywą w ia­
rę, zdrow y sąd , aby ci stali się inicjato­
ram i, krzewicielam i idei republikańskiego 
po jednan ia , k tó re  właśnie w ykazałem . 
P o trzeba  zacząć od zapom nienia zniewag, 
ro z te re k , zawiści i rozpocząć nareszcie 
politykę zg o d y , pobłażania i do tego 
w span iałego , cudownego zjednoczenia, 
czóm rozpoczęli nasi ojcowie i do czego 
was zapraszam , niechaj dadzą na froncie 
n ap is , w stęp : „ułaskaw ienie dla w szyst­
kich, ułaskaw ienie będące w gruncie rze­
czy sam ą m ądrością, gdy się ma siłę, do 
poskrom ienia b u n tu , zkądkolw iekby on 
przychodził. (Brawa. Przeciągłe oklaski).

P o trzeba , aby p artja  republikańska ze­
b ra ła  się ze w szystkich stron ziemi n a ­
szój, aby w yjaśniła swoje d o k try n y , aby 
w y k a z a ła , ja k  to pon iew iera ją , ja k  to 
szkalują i tę rew olucję z r. 1789 i to 
stronnictw o rew olucyjne, m ów iąc, że oni 
są przeciw nikam i własności.

J a k  m ożna u trzym yw ać, że są przeci­
w nikam i w łasności, kiedy dopiero co wy­
kazałem , że w łasność indyw idualna, taka, 
jaka is tn ie je , przystępna dla w szystkich, 
je s t właśnie znakom itym  utw orem  rew o­
lucji francuzkiój, że przed nią nie istnia­
ła  ona ani p raw n ie , ani fak tyczn ie ; re ­
wolucja to stw orzyła osobistą własność, 
osw obodziła od wszelkich śladów feuda- 
lizmu i podboju.

O d go łębn ika  aż do pieca gm innego, 
od bagna aż do lasu i zagona, rew olucja 
wszystko to w ysw obodziła; w ytw orzyła 
nie właścicieli, ale w łasność. I  to stron ­
nictwo oskarżają o chęć targnięcia się 
na w łasn o ść !

Porozum iejcie się —  kończy p. G am ­
betta —  aby wasze p o la , wasze zebra­
nia, wasze ogniska, stały  się dla was na­
rzędziem  do naw rócenia1, się i oświecenia. 
Co do m n ie , będę szczodrze w ynagro­
dzonym  , gdy mnie znowu zaprosicie." 
(D ługie oklaski).

Sprawy miejskie i powiatowe.

Gmina Tuchów, w starostwie tarnowskićm, 
postanowiła założyć w miejsce istniejącćj szkoły 
ta k  zw anćj try w ia ln ć j szk o łę  4 -k lasow ą.

Wybór uzupełniający jednego członka do 
rady pow. w Śniatynie, z grupy gmin miejskich, 
odbędzie się dnia 30 sierpnia r. b.

W ybór odbędzie się w mieście powiatowćm, 
o godzinie i miejscu wyboru zawiadomieni zo ­
staną wyborcy kartami legitymacyjnemi.

Kronika potoczna i rozmaitości. 
Na założyć się mający szpital dla dzieci

w Krakowie, wpłynęły do kasy tow. opieki 
szpitalnój dla dzieci, od dnia 20 czerwca do 
20 lipca b. r. następujące ofiary: A. Z. przez 
redakcję Czasu 5 zła., prof. Ant. Rosner 30 zła., 
Ign. W ójcikiewicz 15 zła., z daru króla kur­
kowego (Józefa Kicińskiego) 10 zła., Ernestyna 
Jellinek B. B. 2 zła., Woj. Gradowski 1 zła., 
Barbara Kaliszewska 1 zła., Maksym. Marszał- 
kiewicz z Limanowej 25 zła., Henrykowa Stra­
szewska 5 zła., Marja hr. Pusłowska 80 zła., 
Bron. Lasocki i Fel. Lasocka 4 0 0  zła., Jul. 
K ... 5 zła., Maks. Machalski 15 zła.; razem 
595 zła.; dołączając kwotę poprzednią zebraną 
1576 zła. Ogółem fundusz zebrany wynosi 
2 ,171  zła.

Wczoraj przybył z Ołomuńca pociąg oso­
bowy z 368  podróżnymi z Morawy i Szląska. 
Dziś przed południem udali się wszyscy oso­
bnym pociągiem do W ieliczki dla zwiedzenia 
kopalni.

Salon dla przedmiotów sztuki: dwie akwa­
rele Strauba w Szwajcarji, zamówione przez 
pułkowego lekarza p. Boese, są wystawione 
przez 3 dni.

Na szkoły ludowe wpłynęło dotąd do głó- 
wnój kasy komitetu we Lwowie 2 3 ,2 6 6 zła. 8 8 c.

Rada powiatowa hrnowska ofiarowała 
100 zła. do składek na skoły  ludowe, wydział 
rady pow. k o s s o w s k i ś j 25 zła.

Proces prasowy. - - k.  sąd krajowy w 
sprawach karnych wytoc.^ł śledztwo przeciw 
p. J. Lamowi, wydawcy JD. m . Polskiego, jako 
autorowi fejletonu, traktuAnegó o „śmierci 
królowćj B ony,“ a zawierając go według c. k. 
prokuratorji, poszlaki zbrodni -ozy ezłcoóka 
domu cesarskiego.

Komitet zarządzający tow. opieki na­
rodowej , Bkłada nąiserdeczniejsze podzięko­
wanie wszystkim niźćj wymienionym ofiaro­
dawcom, którzy na rzecz opieki narodowćj 
w darach jednorazowych nadesłać raczyli, mia­
nowicie: j>p. Michał Falkowski 5 zła.; Leonard 
W ężyk, ks. dziekan Andrzejowski, ks. Winc. 
Bukowski, Żółtowski Jan, dr. Fr. Kosiński, 
Franc, hr. Łoś, po 10 zła.; Ant. Syroczyński 
100 zła.; kółko przedsiębiorców krajowych przez 
p. E. Simon 50 zła.; J. Kiciński 50 zła.; Franc. 
Hupert 50 zła.; Kat. Korzeniowska 50 zła.; 
Szymanowska 63 zła. (połowa wartości forte- 
pjanu); Kan 3 zła.; ks. kanonik Jan Stupnicki 
2 zła.; A. B. z Monasterzysk 15 zła.; August 
Piekarski 5 zła .; J. Krechowiecki 5 zła. —  
Złożone dary jednorazowe na ręce p. Edwarda 
Fullera delegata towarzystwa: pp. Juljusz N ie­
wiadomski, Franciszek Stobiecki, Kelb Michał, 
Szefer Edward, Kopystyński Edward, Ignacy i 
Jan Hindi z Hohenstadt, Czyczkiewicz Leon, 
Czechowicz Leon, Donnersberg Jan, po 1 zła.; 
ks. kanonik Fr. Berwid 4 zła.; Słonecka E le­
onora 3 zła.; Turczak Mikołaj, Mazurkiewicz 
Szczepan, W oyciecky z Mełnyk w Czechach, 
Rosenman Mozes, po 50 c.; z gry towarzyskićj 
1 zła. — Również komitet dziękuje serdecznie 
p. Janowi Balko, właścicielowi składu forte- 
pjanów we Lwowie, za wypożyczenie bezpłatne 
fortepjanu na przedstawienie teatralne, dawane 
na korzyść opieki narodowćj.

Przy tćj sposobności komitet oświadcza, że 
szanowni delegaci towarzystwa nie pobierają 
żadnćj prowizji od pobieranych przez nich 
wkładek i darów, że pobrana prowizja a umie­
szczona w sprawozdaniu z roku zeszłego, wy 
płaconą została jedynie poborcy we Lwowie, 
gdzie towarzystwo posiadając kilkuset człon­
ków, wydatek taki uważało za konieczny.

Walerjan Podlewski, prezes.
K arol Pawłowski, członek komitetu.

Skarb. — w  Stanisławiu-Dolnćm, w pow. 
wadowickim, wykopali 13 czerwca b. r. w ło­
ścianie Jędrzćj Kawiak i Szczepan Pacut skarb, 
który według ich podania zawierał 520  Bztuk 
jednakowych monet złotych i łańcuszek. Po  
między monetami znajdowały się dukaty ho­
lenderskie z r. 1805  i 1816 . Obaj włościanie 
nie mieli już tych monet u siebie, gdyż część 
jedną sprzedali w Krakowie, a resztę 413 sztuk 
dali do przechowania włościaninowi Pogórczy- 
kowi z Barwaldu-Dolnego, który odmówił im 
zwrotu skarbu, pod pozorem, iż mu skradziono 
takowy. C. k. żandarmerji powiodło się zna­
leźć w piwnicy u Podgórczyka 50 dukatów.

Ucieczka Z więzienia.—  z więzienia sądu 
śledczego w Nowym Targu uciekło dwóch n ie­
bezpiecznych ludzi: Antoni Panczakiewicz, ze­
garmistrz z Nowego Targu, za kradzież i prze- 
niewierzenie uwięziony; ma lat 50 , wzrostu 
średniego, smugły, włosy ciemne, oczy siwe, 
mówi także po łacinie. Jan Strzęp z Maryszy- 
ny pod Nowym Targiem, za podrabianie ban­
knotów uwięziony; ma lat 20 , nizki, smagły, 
bardzo blady, włosy ciemne, modre oczy, mówi 
także po niemiecku.

* Przez wypadki na kolejach żelaznych
okaleczało w Austrji w ciągu roku 1771 ogó­
łem 4 8 0  osób, z tych 200  osób poniosło 
śmierć. Ze służby kolejowćj zginęło 118 osób, 
okaleczało 2 22 , razem 340 . Na 8 mili 
przestrzeni każdćj kolei wypada 1 okaleczały 
lub zabity. Z podróżnych zginęło 5, ranionych 
17; osób trzecich zginęło 76, ranionych 41.

Jak wykształcony i liberalny naród 
niemiecki szanuje nasze prawa.— W spra­
wie języka, którym ma się pr-.emawiać na po­
wiatowych konferencjach nauczycieli, wydała 
rejencja poznańska z dnia 6 b. m. następujące 
rozporządzenie: „Podług wręczonego nam spra­
wozdania widzimy, że na konferencjach na­
uczycieli wszelkie sprawy toczą się w polskim 
języku. To nie zgadza się z przepisami pań­
stwowemu Zwracamy więc uwagę na to, że 
o wszystkich tematach, z wyjątkiem religijnych, 
tylko w niemieckim języku mówić i rozprawiać 
można.

Muzyka kościelna w Warszawie.— Ku-
rjer Warszawski pisze : „Muzyka kościelna co­
raz bardzićj w Warszawie się rozszerza, tak, 
że obecnie nie ma już prawie kościoła, przy 
którymby nie istniał chór amatorski, lub stały, 
złożony z artystów jak w katedrze św. Jana. 
Pierwszym założycielem w Warszawie chóru 
amatorskiego kościelnego, był Józef Krogulski,

niekontent ze śpiewów i wesołości, k tó ra  
dolatyw ała z ulicy do jego uszów.

Całe rano nie w ychodził z domu. Po 
obiedzie w ypraw ił córkę z dom u , k tó ra  
chętnie przy ję ła  ten ro z k a z , bo właśnie 
m iała prosić ojca o pozwolenie wyjścia. 
P o  jćj oddaleniu niektórzy robotnicy  po 
częli schodzić się do m ieszkania m ruka 
i tam  zam knąw szy się, naradzali się i coś 
knuli. U rad zo n o , że wieczorem podczas 
uczty  k ilku  wystąpi z żądaniam i podw yż­
szenia p łacy, a gdy stary  Schm idt odm ó­
wi, czego byli pewni, w tedy zbuntują roz­
ochoconych robotników  i rzucą się na 
w łaścicieli.

— T y będziesz z nam i? spy ta ł m ruka 
jeden  z robotników .

—  Nie, ja  nie mogę. Z ostanę na ubo­
czu, ale wam pom ogę lepiój, niż gdybym  
b y ł z wami.

—  W  ja k i sposób?
—  Zobaczycie. To moja rzecz.
R obotnicy nie pytali w ięcój; znali nie­

naw iść m ruka do Schm idta i wierzyli, że 
ich nie zawiedzie.

Po ich odejściu Jakób  długo stał w o- 
knie i w ponurćm  milczeniu przysłuchi­
w ał się radosnym  śpiewom dochodzącym  
go zdaleka.

—  Cieszcie się, śpiewajcie mu. U śpijcie 
tóm jego czujność. Będzie on m iał gorz­
kie przebudzenie —  i on i ojciec.

^ » chwili nam ysłu r z e k ł :
-nn-flby syna ocalić?  O n ocalił 

moje. Ale ja k ?  Nie ma 
n pokutow ać za ojca.

Powiedziałem  sobie zniszczę ich —  więc 
zniszczyć muszę. Nie chciał on być moim 
szw agrem , to ja  będę czóm innóm dla 
niego. Siostra zeszła na psy  —  on zej­
dzie na dziada.

Pom im o takiego odgrażania s ię , widać 
było pewne wahanie w tw arzy Jak ó b a  
w m ia rę , im chwila stanow cza bardzićj 
się zbliżała. Czuł całą ohydę postępow a­
nia swego względem Schm idta i choć 
wm awiał w s ieb ie , że m a praw o mścić 
się na nim za krzyw dę, jakiej doznał od 
n ieg o , to jed n ak  głos w ew nętrzny osła­
biał to przekonanie. P ra w d a , że odmó 
wieniem ręk i siostry zadrasnął Schm idt 
głęboko serce jego, bo Jak ó b  kochał n ie­
zm iernie tę dziewczynę. Ale od tego cza­
su tyle już la t m inęło , że Jak ó b  mógł 
zapom nieć o tej urazie i m iłość z n iena­
wiścią m iały czas w proch się rozlecieć. 
Jak ó b a  ju ż  nie to właściwie jątrzyło, ale 
to ,  że człow iek, k tórego on nienawidził, 
zbogacił się tak  bardzo, że mu się w szyst­
ko szczęśliwie wiodło. To go b od ło , to 
podsycało nienawiść jego. Ani dobro­
dziejstw a jak ich  doznaw ał, ani podw ójne 
uratow anie jego i córki jego przez Adolfa, 
nie m ogło ułagodzić i zniw eczyć m ściwo­
ści jego, owszem w m iarę ich dobro­
dziejstw nienaw iść jego rosła ; do wście­
kłości go to doprow adzało , że tyle wi­
nien ludziom , k tórych niecierpiał. N iena­
wiść jego przechodziła w sz a ł, w rodzaj 
zaślepienia. W idząc ja k  każde złe, k tóre 
im chciał wyrządzić, obracało się na jego 
szk o d ę , ja k  chcąc ich z dym em  puścić,

o mało własnój nie stracił c ó rk i , a ko­
piąc dołki pod nimi, sam w nie w padł i 
z tych nieszczęść oni dopiero ratow ać 
go m usieli; — rozpalał się coraz to wię­
kszym  gniewem. Szukał sposobów, któ- 
rem i m ógłby dosięgnąć tych ludzi, nasy­
cić zem stę swoją. M oże, gdyby mu się 
to było udawało, uspokoiłby się, żałow ał 
naw et tego. Niepowodzenie pobudzało go 
do coraz nowych w ysileń , w m iarę im 
mniój m iał powodów nienaw idzić ich, za­
ciekłość jego staw ała się w iększa, chciał 
bowiem nią zagłuszyć głos sum ienia , co 
go zatrzym yw ał i odradzał.

Jak ó b  ja k  m ógł i um iał oszukiwał sie 
bie, by się nie zrzec zemsty, k tó rą  k a r­
mił się od la t tylu. I  dziś wm awiał w sie­
bie, że buntując lud przeciw  Schmidtom, 
mści się słusznie na nich za w łasną 
krzyw dę.

Ze zm ierzchem  w yszedł z domu wziąw­
szy ze sobą parę garśei słomy oblanój 
żywicą. M iał zam iar uk ry ć  się z tóm w 
pobliskich budynkach Schm idta i podpa­
lić takow e, skoro będzie m iarkow ał, że 
nadejdzie stosowna chwila do zrobienia 
popłochu i zam ieszania.

Tern chciał pom ódz wspólnikom  swo­
im i ułatw ić rozpoczęcie buntu.

X .

Podczas gdy Jak ó b  przygotow yw ał 
skrycie zgubę obydwom Schm idtom , cór­
ka jego  drogą koło zarośli spieszyła do 
parku. N a znak  przez nią dany, służący

otw orzył fu rtkę i w puścił dziew czynę do 
ogrodu —  służący b y ł już stary  i jak  go­
łąbek  siwy. B aron osadził go tutaj na ła ­
skaw ym  chleb ie , oddając go na usługi 
swój siostrzenicy, do którój stary M ate­
usz b y ł niezm iernie przyw iązany. M iał 
dom ek swój niedaleko fu rtk i, a jedynym  
obowiązkiem jego było otw ierać i zam y­
kać fu r tk ę , jako też  zam iatać s ta n c je , w 
k tórych  w dnie niepogodne m usiała się 
dziatwa przychodząca z fabryki uczyć. 
D ziatw a lubiła bardzo starego Mateusza, 
bo był zawsze uśm iechnięty, wesoły i k a ­
żdem u dał dobre słowo. Najwięcój tych 
słów dostawało się Salusi; może dla le­
go , że to b y ła  ulubienica panny  Zofji, 
a stary  M ateusz podzielał zupełnie sym- 
patje swój pani i kochał t o , co ona ko ­
chała, a nienaw idził czego ona nie lub i­
ła. —  To też i teraz z dobrotliw ym , p rzy ­
jem nym  uśmiechem przyw itał w chodzącą 
dziewczynę i s p y ta ł:

—  Znow u się tu  włóczysz — ty , ty, 
nic dobrego.

Salusia pok łon iła  m u się i uśm iech za 
uśm iech oddała.

— Cóż to sam a dziś przychodzisz ? — 
spy ta ł znowu M ateusz — a gdzież twoje 
drobiazgi ?

— Z ostały  w dom u, dziś u  nas święto 
i uroczystość.

—  O ! a ja m yślałem , że wy chyba 
nigdy nie świętujecie. T ak  tam  u  was 
wiecznie turkocze, wiecznie roboty  sły ­
chać.

— D ziś u nas im ieniny pan icza?

— P an icza?  — Cóż wy to  za  panicza
macie ?

—  Syn naszego właściciela.
— To ta k  mów —  syn fabrykan ta  a 

nie żaden panicz.
M ateusz tem  nazwiskiem  raczy ł tylko 

herbow ne dzieci.
—  No, idź w ytłum acz się dobrodziej­

kom , k tó re  są bardzo zdziwione.
Saluzia poszła ku  ochronce, gdy na­

raz w alei zobaczyła swoją opiekunkę 
pannę Zofią galopującą na arabczyku .— 
Zofija gdy ją  spostrzegła, zatrzym ała k o ­
nia i pow tćrzy ła  Salusi to samo pytanie, 
jak ie  jój już  zadał M ateusz, dla czego sa ­
m a dziś przychodzi.

— U  nas dziś uroczystość — ,odrze­
k ła  —  im ieniny m łodego pana. św ię tu ­
jem y  w ię c , a w ieczorem  będzie uczta. 
Ja  przyszłam  tylko na chwilę powiedzieć 
to panience i prosić o bukiet.

— W ięc dziś im ieniny jego — spyta­
ła  z zajęciem  Zofja —  t0g o> co ci życie 
uratow ał ?

—  T a k , tego i dlatego chciałam  pa­
nienki prosić o kw iaty.

—  T u nieładne kw iaty. Poślę po p ię­
kniejsze do pałacu. T aki człow iek w art 
pięknych kwiatów. Chodź za m ną, nap i­
szę list do wuja.

Skierow ała konia k u  letniem u pałacy­
kowi i jech a ła  s tę p o , aby nie wymijać 
dziewczyny.

Zalusia była przedm iotem  szczególniej- 
szój opieki i względów Zofji. R oztrzepa­
na i żywa dziew czyna m iała anielskie ser­

ce i lub iła  opiekow ać się biednem i. —  
W ybór pad ł przypadkiem  na córkę do­
zorcy. Jój to* naw et zaw dzięczała baro­
nówna myśl założenia ochronki. Stało się
0 tzaś w ten sp o só b :

Jednego dnia baronów na przechadzając 
się po p a rk u , usłyszała z drugiój strony 
p arkanu  prześliczny a donośny głos. Roz- 
ciekaw iona zbliżyła się do parkanu  i przez 
szpary zobaczyła piękną dziewczynę bie­
dnie ubraną, k tó ra  otoczona kilkunastom a 
dziećmi baw iła się z niemi, śpiewając im 
różne pieśni; to znowu opow iadając im 
jak ieś h istoryjki. Baronów na nie nam y 
ślała się długo. Nie um iała czekać: to 
co jój się podobało, chciała mieć natych ­
miast. T ak  ją przyzw yczajono.

D ziew czyna jój się spodobała, głos jój 
należał do rzadkich  altowych głosów. 
Zofja więc postanow iła zająć się m łodą 
dziew czyną i zaraz rozpoczęła z nią przez 
parkan  rozm ow ę, przy końcu  którój k a ­
zała dziewczynie ju tro  o tym  czasie przyjść 
do bram y parku . L okaj czekał tam  już 
na nią i zaprow adził do letniego dom ku.

B aronów na po bliższój rozmowie j e ­
szcze bardziój przylgnęła do dziewczyny, 
gdyż ta  okazyw ała wiele sprytu, a przy- 
tóm łagodności i uczucia. B aronów na na­
zw ała ją  przy tu lijką dla jój serdecznego
1 lgnącego do ludzi charak teru . P ostano­
wiła zająć się jój losem i w tym  celu 
w ysłała swego lokaja M ateusza dó jej 
ojca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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utalentow any fortepjanista i kom pozytor, który 
utw orzył chór taki przy kościele Pijarów . Kro- 
gulski zm arł niestety przedwc jśnie dla sztuki, 
bo w 27 roku życia. Od d. 9 stycznia 1842  r. 
przewodnictwo chóru pijarsk ego objął p. W a­
cław Prochazka, członek ort lestry teatru  wiel­
kiego i nauczyciel muzyki ' śpiewu. Tym spo 
sobem p. P rochazka pry .szło ju ż  la t 30 bez 
przerwy je s t dyrektorem jednego i tego samego 
chóru.

P. Stanisław „ jsse r ,  nadw orny artysta  
tea tru  petersburskiego, uczeń Jan a  Królikow ­
skiego z W arszawy, zaangażow any zoBtał do 
nadwornego teatru  w W iedniu.

Do uniwersytetu w Zurychu uczęszcza
obecnie 80 Rossjanek.

Zwycięstwo gołębi. — Times p isze, że 
z wysłanych dnia 26 czerwca z pałacu k ry ­
ształow ego goł(b i pocztowych, niektóre p rzy ­
by ły  ju ż  do Brukselli o godz. 5 min. 28 po 
południu, gdy tymczasem telegram  z zawiado­
mieniem o ich wysłaniu, natychm iast wyekspe- 
djowany, odebrany został dopiero o godz. 5 
min. 30.

Wypadki śmierci gwałtownej w Lon­
dynie i Nowym Jorku. — W  L ondynie na 
ludność 3 ,2 5 1 ,0 0 0  osób wynoszącą, liczba 
śmierci gwałtow nych w pierwszych trzech mie­
siącach r. b. w ynosiła 639; w New-Yorku na 
ludność 9 4 2 ,300  w tymże samym czasie w y­
nosiła tygodniowo 33, co w trzy  miesiące daje 
około 429 . Biorąc te cyfry za postawę ra ­
chunku, możnaby powiedzieć, że przez rok na 
19 ,000  osób ginie śmiercią gw ałtow ną w L on­
dynie osób 8, w New Y orku 18.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — D nia
20 lipca pochmurno, ch łodno ; term om etr od 
9.8 doszedł do 16.8 11. D nia 21 pogoda; te r­
mom etr od 8.0 doszedł do 16.4  R. Barom etr 
praw ie bez ruchu ; rano o 6 dnia 22 stan  jego 
by ł 331 .27 , term om etru 8.4 R. W ia tr p ó ł­
nocno-zachodni.

H O TEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: W ład. hr. 
W odzicki wt. d. z N iedźw iedzia; Ju ljan  Z u­
brzycki wł. d. z R abki; A. D unin ob., Roman 
Kucieński wł. d., z K ongresów ki; B. Hainkes 
fabr. z B ilska; Jó ze f Bromowsky z P rag i; G. 
K ronacher kup. z H am burga; Izabella hr. Ł u ­
bieńska wł. d. z W arszawy.

IIO T E L  SASKI. Przyjechali: A ugust v. R o­
senberg z żoną oficer ros., Feliks Sobański wł. 
d., Teofila K leine em erytka, Józef Roczkowski 
ob., Julju8z F reisler z żoną urz., z W arszawy; 
J a n  Szwejkowski ob. z R ossji; Adam i Emil 
O bertyńscy wł. d. ze S tronnibab ; A nt. Popiel 
ob., Jó ze f K rasiński ob., Jan  Bieliński dr. med., 
Zelisław  W ędrychow ski z żoną wł. d., z K on­
gresówki; Ludwika W iśniew ska ob. z Kalisza; 
M arja hr. M ycielska wł. d. z Poznania; Aleks. 
Bzowski wł. d., z R acław ic; R yszard Koch 
kup. z Lipska; A ntoni Romanow kupiec z P e ­
tersburga; H enryk K ellerm ann fabr. z Bilska; 
A lbert R achner z W rocłcw ia; Aleks. Furow icz 
dr. med. z Grodna.

ninie, okr. szk. Złoczów, z płacą 100 zła ., 15 
mierzyć żyta, 15 mierzyć hreczki, 200  sążni 
ogrodu i opał, prez. gmina z miejscowym p le ­
banem. W  K ozłow ie, z p łacą 105 zła., 14 
mierzyć zboża, 4 zła. na pauszale i 3 sągi 
drzewa, prezentuje gmina wspólnie z dworem. 
W  Rzepniowie, okr. szk. Złoczów, z płacą 117 
zła., 17 mierzyć zboża, 4 sągi drzew a i 50 
kw. sążni ogrodu, prez. gmina. W  Białobo- 
źnicy okr., szk. Czortków, z p łacą 200  zła., 
z dodatkiem  37 zła. 35 c. na opał, stróża i 
wydatki szkolne, w ziemi */,0 morga ogrodu, 
czasowo 5 zła. i 2 korce zboża od proboszcza 
miejscowego, prez. gmina. W  Bilezu, okr. szk. 
Czortków, z p łacą 350  zła., 14 fur gałęzi na 
opał, prez. Adam ks. Sapieha. W  Czernelicy, 
okr. szk. Czortków, z p łacą 238 zła., 1 morg 
w ziemi, 3 zła. czasowo od proboszcza m iej­
scowego, prez. gr. kat. konsystorz. W  Germa- 
kówce, z p łacą 262  zła. 50 c., 10 zła. na w y­
datki szkolne i sągi drzewa, prez. gr. kat. kon­
systorz. W  Iw aniu pustem , z p łacą 189 zła ., 
ogródek ' / 4 morga, 6 zła. w dodatku na po­
trzeby, 8 korcy w zbożu, czasowo od probosz­
cza miejscowego 5 zła. 25 c. i 2 korce zboża, 
prez. gmina. W  Korolówce, z płacą 154 zła., 
12 zła. na stróża, dwór daje 10 korcy zboża, 
14 fur opału i 2 morgi pola, prez. Alfred hr. 
Borkowski.

D nia 27 rano ocenienie przedm iotów przez 
komisję w ystaw y; o godzinie 2 po południu 
odczyty z pszczelnictwa i sadownictwa (Nau 
mowicz i L ityński).

D nia 28 rano losowanie i prem jow anie, po 
południu wycieczka do Strzylcza.

U praszam y uwiadomić nas do 15 sierpnia o 
przeznaczonych na wystawę przedm iotach i 
przesłać takowe pod adresem  „Towarzystw o 
pszczolnicze w K ołom yi."

Kom itet wystawy postara się tćż  o zniżenie 
opłaty za jazdę  osób i przewóz przedmiotów 
na wystawę na  kolejach krajowych, o ezem 
później uwiadomienie w czasopismach zamie­
szczone będzie. P ragnący korzystać z takowego 
winien zaopatrzyć się wprzódy w kartę legima- 
cyjną od kom itetu wystawy, k tóre p. Sucharo- 
wski prześle za odebraniem  dotyczącego zaw ia­
domienia i ew entualnie wykazu mających się 
posłać przedm iotów.

O d  k o m i t e t u  
wystawy pszczelni czo-sadowniczo-jedwabniczćj 

w Horodence.
Ks. Jan  Naumowicz Teodor Sucharowslci 

przew odniczący. sekretarz.

Wiadomości urzędowe.
-— C. k. krajowa dyrekcja skarbu nadała  po­

sadę poborcy przy ubocznym urzędzie cłowym 
w Berlinie Tytusow i Z a ją c z k o w s k ie m u  p o ­
borcy urzędu cłowego w Zabrzegu.

— C. k. krajowa dyrekcja skarbu miano 
w ała Antoniego B a r to s c h a  oficjała podatko­
wego I ki., p row i/' rycznym kontrolerem  po ­
datkowym JII klasy.

Wyciąg z d z i e n n i k a  urzędowego Gazety
Ltoowskićj z di,. npca:

L i s t  g o ń c z y .  Krakowski sąd krajowy ściga 
Ign. O lczyka z W ielunia, gub. piotrkowskićj, 
27 lat liczącego, rym arza, zbiegłego z więzie­
nia dnia 11 b. m.

K o n k u r s  a. K rajow a rada szkolna ogłasza 
konkursa na następujące posady nauczycielskie: 
przy szkole głównćj w Rzeszo wis z płacą 367 
zła. 50 c., prezentuje gmina Rzeszów. Dalej 
przy szkołach ludowych: w Jaw orow ie okr. szk. 
Przem yśl, posada pomocnika nauczycielskiego, 
p łaca 200  zła., prez. gmina Jaw orów . W  J a ­
nowie starym , okręg szk. Przem yśl, p łaca 180 
zła. i 6 sągów drzewa, prez. gr. kat. konsy­
storz w Przem yślu. W  Zakliczynie-Lanckoroń- 
skim, okręg szk. Bochnia, posada pomocnika 
nauczycielskiego z p łacą 150 zła. i 24 zła. na 
mieszkanie, prezent, miejscowy ks. proboszcz 
wspólnie z gminami do szkoły konkurnjącem i. 
W  Bolechowie, posada dyrektora z płacą 500  
zła., prezent, gmina Bolechów. W  Dernowie, 
z p łacą 210  zła., 4 sągi drzewa, prez. gmina. 
W  Ożydowie, z płacą 76 zła. 30 c., 12 korcy 
zboża, 1 morg 310  kw. sążni ogrodu i opał, 
prez. gmina z obszarem dworskim. W  Banu-

Gospodarstwo przemysł i handel.

Program wystawy pszczelniczo-sadowni- 
czo jedw abniczój , w H orodence w dniach 26, 
27 i 28 sierpnia 1872 odbyć się mającćj.

Z polecenia i stosownie do uchw ały wydziału 
tow arzystw a pszczelniczo-sadowniczo-jedwabni-1 
czago w Kołomyi urządzi się zjazd członków 
tego tow arzystw a i w ystaw a przedm iotów  w y -' 
mienionych gałęzi gospodarstw a, połączona 
z fantową lo terją i rozdaniem  prem ji w H oro­
dence w dniach 26 , 27 i 28 Bierpnia rb. 

Przedm ioty  wystawy będą następujące:
I. D zia ł pszczelnictwa.

1) R asy pszczół krajowych i zagranicznych.
2) P szczoły  w rozm aitych ulach z ruchomemi i 

nieruchomemi plastram i i ramkami.
3) U le próżne, maszyny i narzędzia wszelkiego 

rodzaju do pszczelnictwa służące.
4) Okaz ziół i nasiona m iododajnych roślin,

| krzewów i drzew.-
5) P roduk ta  pszczeln icze: miód w plastrach, 

patoka, miód do picia, w iśniak, maliniak, 
dereniak, wosk w plastrach i topiony.

6) R ysunki i modele służące do poglądu nauki.
7) piśmiennictwo pszczelnicze.

II . D zia ł sadownictwa.
1) Różne gatunki szczepów.
2) Owoce świeże, suszone i smażone.
3) N arzędzia sadownicze.
4) Piśm iennictwo sadownicze.

I I I . D zia ł jedwabnictwa.
1) D rzewka morwowe i nasiona.
2) Ja jeczka jedw abników  i kokony.
3) Jedw ab w stanie surowym i w yroby jedw a- 

bnicze.
Życzący sobie brać udział w wystawie raczą 

się zgłosić najdalćj do dnia 23 sierpnia rb. do 
p. Teodora Sucharow skiego, dyrektora szkół, 
który  się zajmie także i umieszczeniem gości 
przybyw ających na wystawę.

W ystaw a otworzoną będzie dnia 26 sierpnia
0 godzinie 12 po uroczystćm  w świątyniach 
miejscowych nabożeństwie w ogrodzie znajdu- 
cym się przy kościele łacińskim .

Po obejrzeniu przedm iotów wystawy wspólny 
obiad o godzinie 2 po południu. O godzinie 4 
walne zgrom adzenie członków w sali szkolnej
1 rozpraw y nad następującem i p y tan iam i:

1) Jakim  sposobem można w płynąć najko- 
rzystnićj na rozpow szechnienie teoretycznćj i 
praktycznćj nauki pszczelnictwa pom iędzy lu ­
dem ? — R eferent Sucharowski.

2) Czy teotrję p. Mieczysława Lubienieckiego 
„o zapłodnieniu trutów ki z tru tem " dośw iad­
czenie stw ierdza ? —  Naumowicz.

3) Czy i o ile je s t korzystne krzyżowanie 
naszćj krajowćj rasy pszczół z zagranicznemi ? 
— Sławiński. *

4) Jakim  sposobem da  się w zbudzić zam iło­
wanie do sadownictwa między ludem ? — L i­
tyński.

5) Jak i najlepszy i najpew niejszy sposób u- 
szlachetnienia drzew owocowych. —  Lityński.

6) Czy i o ile obrączkowanie winnćj macicy 
przyczynia się do wcześniejszego dojrzewania 
winogron ? — Szmerykowski.

7) W  jakich  okolicach naszego kraju  da się 
jedw abnictw o z korzyścią prow adzić? —  N au­
mowicz.

Zachodniogalicyjska sieć kolejowa. —
Volkswirth w iedeński donosi, że na czele kon­
sorcjum budow y zachodniogalicyjskićj kolei 
podkarpackićj (Zagórz-Bielsk) ma stanąć tow a­
rzystwo kolei północnćj cesarza Ferdynanda.

Koleje podziemne w Wiedniu. —  Utwo­
rzyło  się w W iedniu konsorcjum, które podało 
do m inisterstw a prośbę o koncesję na budo­
wanie tam że podziem nych kolei żelaznych na 
wzór londyńskich. — Konsorcjum  to składa się 
z jednego finansisty, dwóch budowniczych i 
dwóch urzędników pocztow ych.—  Szczegółowe 
plany ju ż  wypracowane.

Księgosusz. —  Celem zapobieżenia zawle­
czeniu i rozwleczeniu księgosuszu przez bydło 
umieszczone na paszy letniej wydało nam iest­
nictwo galicyjskie osobne rozprorządzenie.

Toż namiestnictwo zawiadamia, że do dnia 
15 mb. usta ł księgosusz w Torskićm  pow iatu 
zaleszczyckiego i w Żukowie powiatu brzeżań- 
skiego.

Obecnie panuje ta  zaraza jeszcze tylko w 
Skowiatynie, L isiecznikach i Nowosiółce kost- 
nikowej pow. zaleszczyckiego, tudzież w Miel­
nicy pow. borszczow skiego, gdzie pomiędzy 
1259 sztukam i byd ła  rogatego w 30 zagrodach 
13 padło, a 37 chorych i 36 podejrzanych o 
zarazę zabito.

Oprócz tego w trzech miejscowościach pow. 
zaleszczyckiego padło  69 owiec, a 289 chorych 
i 412  podejrzanych zabito.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
od 14 do 20  lipca).

W iedeń 20 lipca.
A  Chociaż bank tutejszy podniósł do­

tychczasowe „disconto11, a nawet angiel­
ski bank w krótkim czasie drugi raz sto­
pę procentowy o il<l % podwyższył, to 
tym razem ani jedno ani drugie nie wpły­
nęło na tutejsze stosunki finansowe, a 
tćm mnićj na usposobienie wiedeńskićj 
giełdy. Źe giełda tutejsza mało dziś zwa­
ża na wysokość stopy procentowój wiel­
kich banków europejskich, jako regula­
torów kredytu, łatwćm jest do wytłóma- 
czenia. Spekulacja w papierach austrjac- 
kich na wiedeńskiój giełdzie od kilku 
miesięcy jest bardzo ograniczona. Ludzie 
robiący teraz interesa giełdowe, w 3/4 
częściach należy do codziennych „fre- 
kweutantówu tego zakładu, którzy spe­
kulują na chwilowe „dyferencje11 kursów 
i którym obojętnie, czyli za ulokowanie 
kupionych efektów płacy w formio pro- 
longacji (Kostgeld) 10 czy 1 5 ^ , bo im 
chodzi głównie o s z y b k ie  rozwiązanie 
transakcji choćby z drobnym zyskiem. 
W iększych spekulacyjnych grup, lub pry­
watnych drobnych spekulantów w zna- 
cznćj ilości, jak przedtóm, dziś absolu­
tnie niema. Faktycznie tćż instytuty ban­
kowe mało mają do czynienia w tćj ga­
łęzi interesów, t. j . w dziale prolongacji 
czyli brania „w kost11 na dłuższy czas 
obcych papierów.

Inaczćj się rzecz ma ze stanem ku­
pieckim i handlowym, i oddziaływanie 
nań postanowień bankowych, jak wyźój, 
co do zrównywania codziennych obligów 
zapomocy kredytu, czyli weksli na kilka

miesięcy wystawianych. Tu się i t e r a z  
pokazuje, źe podniesienie nieznaczne na­
wet stopy puoceutowój banku angielskie­
go wpływa na stosunki kredytu przemy­
słu i handlu austrjackiego bezpośrednio; 
a pokazuje się to d o t y k a ln ie  w ten 
sposób, źe ofiarowany np. weksel 10,000 
guld. z terminem 3- lub 4miesięeznym  
d o b rć j firmy (ale nie bankowój) na gieł­
dzie już trudnićj, przynajmniej nie z taką 
łatwością, niż przedtćm, sprzedanym być 
może, skoro „eskompt“ czy w Londynie 
czy w Berlinu o y 2^  tylko podniesio­
nym został; a co dla takich d o b r z e  a- 
k r e d y to w a n y c h  firm jest dotkliwóm, 
źe przy kupnie takiego ich wekslu, już 
zaraz t. z. „eskomptery“ kupieckich we- 
kslów o d c ią g a ją  przy wypłacaniu go­
tówką sumy wekslowój, dwa do trzy razy 
większą kwotę, niźeliby należało odcią­
gać w proporcji, w jakiój ten lub ów 
bankowy „eskompt“ został podniesiony.

Ta uwaga w tćj chwili mi się nasu­
nęła, bo istotnie od niejakiego czasu w 
świecie przemysłowym się uskarżają na 
widoczne utrudnienie „kredytu11 przez 
wygórowane żądania „eskompterów“.

Na giełdzie prolongacja nawet nie jest 
zbyt drogą; płacą za Kredyty 1 */2, za 
Anglo 2 złr. dziennie, a co więcej, źe 
ła tw o  ulokować po tćj cenie papiery 
kupione.

Kursa głównych papierów spekulacyj­
nych w stosunku do ceny ich dość wy- 
sokićj, małym uległy zmianom. Kredyto­
we akcje trzymały się ciągle około 328. 
Anglo o 1—2 guld. wyźój nad 300, cho­
ciaż się były obniżyły na 298. Hypote- 
kar-Rentenbank 217. Popytu za akcjami 
budowniczemi, jak poprzedniego tygodnia 
nie b y ło ; można powiedzieć, że, choć 
kurs tego tyle nie oznaczał, więcćj było 
ochotników do sprzedawania, niż do na­
bywania tych efektów.

Interymalne akcje (Interims - Scheine) 
z wpłatą 80 guld. towarzystwa budowni­
czego : „Kurorto-Baubanku notowano 84 
guld. 50 c t .; wiadomo, źe dyrekcja za­
praszając do subskrypcji, postawiła sobie 
kurs 92 za 80 guld., jest to więc g ieł­
dowe ażjo 2 Ł/2 guld. nad p o w y ż s z e ,  
dowolnie postawione.

Na pierwszy rzut oka każdy widzi, źe 
pomysł przeprowadzony taki, żeby w mo- 
narchji austrjackićj w miejscach kąpiel- 
nych budować domy gościnne, restau­
racje, hotele i t. p. może przynieść zysk  
przedsiębiorcom, i pod względem huma­
nitarnym stać się dziełem zasługi około 
dobra publicznego... ale to wszystko za­
leży od ludzi, którym powierzony będzie 
ster całego przedsiębiorstwa.

W  Austrji szczególnićj można się aba- 
wiać, że podobne założenia natury kos­
mopolitycznej, w p r a k ty c e  przybiorą 
postać p a r ty jn ą , choć tu o politykę nie 
chodzi. Być bardzo może, źe czy dla 
własnćj wygody, czy bliskości, czy ła ­
twości etc. miejsca kąpielowe już dziś 
dobrze urządzone, doznawać będą więk- 
szćj protekcji, aniżeli inne, oddalone i 
w krajach nie-niemieckieh położone, a tćm 
samćm, źe przy drogości placu, materja- 
łu, robotnika etc. budowy się mnićj in- 
tratnemi okażą (jak np. w Wiedniu te 
akcyjne budowy hotelów), i dlatego dziś 

jeszcze powiedzieć nie podobna, czyli 
zaufanie a priori w nadwyżce kursu akcji 
uwydatnione, zostanie usprawiedliwione 
czy nie.

Konsorcja, które się były poformowały 
do podpędzania niektórych papierów — 
o czena pisałem —  nie mogły sprowadzić 
„Anglo akcje11, „Hypothekar - Rentenb.u, 
a ostatecznie „Vereins-bank“ szły do gó­
ry, póki kupowali ci sami ludzie— poczćm  
wróciła apatja; „Vereinsbanku jednak zdo­
łały kurs „160“ utrzymać, wyżćj więc 
stoją, jak „franco-austr. bank11, które to 
przedsiębiorstwo ma filje swoje, i gdzie­
kolwiek o jakim interesie posłyszy, zaraz 
swoich agentów wysyła, żeby ubiedz dru­
gich. „Vereinsbanku11 duszą jest Zang, a 
franco-austrjackiego dyrektorem G isk r a .  
Mówią, źe o s ta tn i wpływem swym przy­
czynił się do powzięcia uchwały „franco- 
austrjackiego banku11, by pomódz „Cha- 
brusowi11 niemieckiemu w Czechach do 
zakupowania dóbr z iem sk ich .. .  co Niem ­
com przewagę nadało w kurji posiadłości 
większych. Ale źe takie „próby11 patrjo-

tycz..o aiut j .ij llu , a właściwie partyjne, 
bo c e n t r a l i s t y c z n e  —  dużo kosztują, 
w iadom o— utrzymują nawet, źe k a ż d y  
s t r a c i ł ,  kto w tćj sprawie p o m a g a ł .  
Na szczęście osoby dyrygujące fundusza­
mi akcyjnemi, n i g d y  nie tracą ze swego 

Co do papierów rentowych, te doznały 
uszczerbku; więcćj jednak „Silber-Rente11. 
Tłumaczą tćm, źe przybywa kaźdćj „ren­
cie pewnćj11 w Europie konkurent, to jest 
pożyczka francuzka. D ew izy waluty po­
drożały. Odnoszą i ten fakt do tego sa­
mego mianownika. Ile w Wiedniu zostanie 
podpisane na pożyczkę francuzką, tyle 
trzeba będzie zakupić wekslów na P a ry ż .  
Kantory wekslowe, ugrupowane dziś nie­
mal wszystkie około giełdy na „Schotten 
ringu ciągle w swych publikacjach zapra 
szają publiczność do gry giełdowćj. — 
Jeden powiada, źe u niego dużo judzi 
wygrało 22 złr. na 100 za joden miesiąc; 
drugi zapewnia, że kto mu powierzy nieco 
ze swoich funduszów, ten musi wygrać. 
Między innymi, z których każdy ma swo­
ją specjalną „Revalenta arabica“, jeden 
mi się najbardzićj wydał naiwnym, bo 
ogłasza listę papierów austrjackich, które 
muszą pójść w g ó r ę ; argument główny 
jest ten, źe już r a z  k u r s  k a ż d e g o  
z nich był wyższy —  chociaż ten dowód 
bardzo słaby, jednak nietyle zadziwia, ile 
konkluzja wyprowadzona z publikacji tych  
papierów; t. j., źe wprawdzie te papiery 
się polecają publice, ale wypada tylko je 
kupować kazać t e m u  k a n t o r o w i .

Jedno towarzystwo przemysłowe, któ­
re zakupiwszy zakład gotowy i w ruchu 
będący pod tytu łem : „Buntweberei- und 
Druckerei - Akcien - Gesellschaftu z ban­
krutowało. Toczy się proces, z którego 
okazuje się, że każden brał co chciał, 
wystawiał weksle i t. d. a wszystko dla 
siebie i na swój rachunek, od dyrektora 
począwszy.

W eksle na Londyn były znowu poszu­
kiwane na rachunek Tryestu, a między 
banknotami pruskiemi (talary papierowe) 
a srebrem znowu okazała się różnica o- 
koło D /2^ .  — Srebro notowanem było 
%xli%  agio a talary 1 .6 5 l/2 co znaczy 
\0 % .  Berlin więcćj sprzedawał papierów 
austr. i kazał sobie jakto mówią „remi- 
tować“ na Berlin, zkąd poszukiwano i 
weksli odpowiednich i papierowych talarów 
pruskich.

Jedno k o n s o r c j u m  do podpędzania 
„Vereinsbanku dotrzymało placu do koń­
ca i w ostatnim dniu nawet te akcje po­
szły na 164 FI. prawie t. j. o 3 1/6 FI. 
wyżej — w innych nie było różnicy zna-
czniejszćj. Kredyty 308. Angl. 301. Gal. 
Karl. Ludw. 242'/2. Lombardy 208. Na- 
poleondory 8 złr. 88 i na końcu brako­
wały pr. Tag i płacono prolongację.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 19 lipca. L isty z Zagrzebia do 

Pesti Naplo konstatują, źe stronnictwo 
unjonistyczne jest bardzo przygnębione, 
gdyż posłowie z głosami wirylnemi od­
jeżdżają, a stronnictwo we wsZystkićm 
obejmuje kierownictwo.

Peszt 19 lipca. W  sferach opozycyj­
nych żywią zamiar, natychmiast po ukon­
stytuowaniu sejmu węgierskiego, wnieść 
oskarżenie przeciw ministrowi spraw we­
wnętrznych i ministrowi handlu z powodu 
udzielenia koncesji towarzystwu posago­
wemu.

Peszt 20 lipca. W spólny budżet na rok 
1873 będzie już w tych diir.ćh gotowy. 
Ministerstwo wojny uzasadnia swe w ię­
ksze żądania pomnożeniem piechoty, no- 
wemi zakupnami i wzmocnieniem wa­
rowni.

Lloyd peszteński omawia znaczenie po­
lityczne podróży arcyks. W ilhelma do 
Petersburga. Podnosi on szczególnie żyw­
sze i ściślejsze stosunki z Rossją i skutki 
tychże, tudzież donosi, źe arcyksiążę od­
jechał z carem na przegląd floty do Kron- 
sttadtu, w czćm leży widać rozszerzenie 
pierwotnego planu podróży.

Wersal 19 lipca. (Posiedzenie zgroma­
dzenia narodowego.) Thiers broni podat­
ku na płody surowe i powtada: Rząd 
nie zamierza kierować się polityką ceł 
opiekuńczych, na dowód zaś pojednaw­
czego usposobienia przyjmuje cyfrę 93

P  a  p  i  ©  r  ó  - w P l e

KRAKÓW 22 lipca.
Oblig. indem. galic.

kupon ubiegły  106 
L isty zastaw, galic. 

kupon ubiegły —023 
isty  zastaw, galic. 
kupon ubiegły  —029 

L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły 03 

L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 04 1 

Listy zast. hip. gal- 
kupon ubiegły — 236 

L isty zast. banku  włść. 
kupon ubiegły — 035 

je  kolei Kar. Ludw ika 
210 zła. bez kup. dyw.

„ C zem .-Jassy .. 
banku dla h. i przemSO 

7 6%  (D onau Regulir.) 
y prem. w ęg iersk ie . .  
y m. S tanisław ow a. . .  
aro nowe austryackie .
aro polskie s ta re ............
aro (obrączkowy rubel) 
>le papier, rossyjskie .
ary p r u s k ie ..................
rat obrączkow y............

.nkówka. 
r

WIEDEŃ, 20 lipca.
Dług państwa:

R enta austryacka
„ „ w  srebrze 6% 71

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 339 

„ „ 1839 5/s
4 %  rzad. 1854 „
5 %  „ 1860 całe

„ „ 1860 »/* .,
Rząd. 1864............... 100 144 60

10(

Como R enten za 2 0 .........
'%  D onau Reguł, za 100

ląaają; płaoą
złr. w. a

78 50 

76 

83 60 

93 50 

93 75 

90 25 

93 76

-244
164 —

97 60
109 - -  
27 —

110  —

173 — 
151 -
165 50 

6 36 
8  84

64

100 333 
250 94 
500 104

77 — 

74 50 

82 — 

92 -  

92 25 

89 — 

91 76

241 
161

94 50 
106 — 
25 — 

108 50

167 -  
149 76 
164 

6 26
8 82

64 2t 
71 lo

60

129

. , y  " “ f i 1* '*  5 0

W ęgier, poi. premiow. 100|l08

338 — 
338 -

94 - 
21(103 90 
25 127 76

144 —| 
26 —
95 76 

-  1x07 60

3 %  T ureck. w płać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfsckff. 100 „ 
K eglew icza. . . .  na 10 „ 
O fen(Budy) na  40 fl. wa
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ry e s tu . . . .  „ 100 „ mk. 
W a ld s te in .. „ 20 „ „
WindiBehgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. buków .. . .  5%  

n galicyjskie . .
» siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

» w?g- ™ " C entralbank austr. 80 wa
C redit Anstalt „ 1 6 0  „
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank  czeski 100 „
Franco  a u str.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ L andsbkLw ów  80 ,

H andelsbk W ied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 120 „
N ationalbank .....................
Ogólnego austrjackiego „
U nionbank . .  za 200 „
V ereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 „

żądają płacą
złr.

76 til 
'8 9  —
39 — 

100  —  

18 50 
31 — 
30 — 
15 76 
39 50 
30 25 
26 25 

119 -
25 —
26 —

77 25 
77 76
80 —
82 — 
81 60 

107 90

302 —
108 75 
*256 — 
132 —

327 75 
106 -  
1030 -

127 50 
118 —

95 —

238 50

850 — 
241 — 
276 
163 25 
216 — 
314 —

76 
188 
38 
99 
18 
30 
29 
16 26 
38 60 
29 76 
25 75 

118 — 
24 60 
24 -

76 76
77 2
79 60 
81- 5 
81 -

107 60

301 50 
108 26 
254 
131 60

327 26 
105 51 
1020 -

127 26 
117 60

93 —

237 60

848 
240 — 
276 50 
162 76 
215 50 
313 60

W echslstub Gesel. 80 
W ien. B nkY erein 80 
Zivnost. b śn k a  p.

Ćechy a Moravu 100

Akcja kelel:
Arcyks. A lbrechta. 200wa. 
Altbld F ram e w. a. 200 sr. 
Bdhm. N ordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 
D u i Bodenbch wa. 200 sr
E lisa b e th ..............  200mk
„ L inz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin . Nordbhn lOOOmk. 
Frane. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

B na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

B lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 150
Rudolfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-nord Yerbind. 200mk. 
T heissbahn . . . . . .  200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr, 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.
Akcye przemysłowe.

Baugesells. allg. eost 8!
„ W ied. . . .  80

Borysław. Petro l. . . .  200
F o rs tp ro d u k te  200
Hotel W ied..................... 200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł. wi,-d.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 
Sckloglmiihle P a p .. .  
W ied. orvw. Telesrraf.

143 — 142 50 
348 50 348 —

80
80

200

Żąirająl
*łr

176 60 
82 — 

147 50 
249 — 
143 — 
249 —
217 25 
2112 —

218 60 
242 76 
193 -  
163 25 
139 76

217 — 
187 — 
109 — 
183 — 
182 60 
336 60 
207 60 
180 — 
264 60 
336 60 
166 — 
166 — 
135 25

175 -
181 50 
146 60
247 — 
141 —
248 — 
216 76 
2108— 
218 — 
242 26 
192 50 
162 76 
139 25

216 76 
186 60 
108 50
182 60 
181 6( 
336 --  
207 30 
179 — 
264 — 
335 —
164 50
165 60 
135

126 — 125 75
209 60 209 —

32 50

183 — 
84 _

93 — 
119 60

31 50 

182 60

91 —

n  l
Żądają płuoą

ę  d  z  y .

n6 * a

Listy zastaws*.
Allg. oest. Bd.Kr. los5°/c sr. 105 50 106 -

„ „ 33 lat lo#6% w a. 88 76 88 50
Centr. Bd. Cred. 40 6 1/ , °/0 9o 86 94 75
Galie. Tow. kred. . . ,  4% — — — —

„ n „ . . .  5% 82 50 82
„ B anku Hyp. . . .  6°/c 89 70 89 3'
„ Bank. W loś.. . .  6»/0 93 75 93 2 i

N ationalbank m. k. 5°/0 —' — — —
„ w. a . . .  6% 92 60 92 25

Oest. Hypoth. 10 roez. 5 Vj 94 76 94 26
50 „ 6*/2 92 50 — —

Ó. Kred. & Vorsch. „ 5 — — __
„ * n 35 „ 5°/Q 88 26 87 75
” ” » « * • » „  5 % 97 25 96 75

Węg. tow. k r e d .. . . 57i% 90 — 89 60

Oblig! pierwszeństwa:
Arcyks. A lbrech ta . lOOwa. 92 70 92 40
Alfold F inm e 6°/o sr. 95 — 94 80
Bohm. Nordbahn 5 %  „ — — — —

„ W estbahn 5 %  n 93 50 93 —
E lisa b e th ..............  5°/0 „ 94 25 93 75

1869 -  70 5%  „ 104 60 104 —
Ferd. Nordbh m .k. 5% 92 60 92 25

„ „ w .a . 5% — — 87 50
„ „ „ 5%  sr. 104 25 104 —

Franz . Josef „ 5°/o „ 101 40 101 20
Gal. S a r . Lud. „ 5°/o „ 104 — 104 —

„ II . em. „ 5°/o „ 102 60 101 60
„ 1871. IH . „ 5%  „ 99 25 99 —

Kasch. Oderb. „ 5% „ 97 — 96 76
Lw ow .-C zem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/o » 80 — 79 80
„ H. 1867 „ 5% „ 93 — 92 80
„ H I. 1868 „ 6°/o „ 83 75 83 60

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/o „ — — 90
Oest.N rdw stb w .a. 5°/o sr- 101 10 100 85
R udolfbahn „ &o/a „ 99 — 98 75
Siebenbiir. I .  „ 5°/0 „ 93 60 93 —
Staatsbahn  500 fr. szt 131 — 130 —
Siidbahn (Lombardy) „ 112 25 112 —

„ złr. 200 5 %  sr* 95 60 96 40
Siid-nord. Verb. w. a. 5% — — —

„ „ w .a . 6% sr 99 60 99 —

W ęg .g a l.Ł u p k . 6%  „
„ Nrdost 300 6%  „
„ Ostbhn 300 6%  ą 
W eksle os 3 mieś.

‘ran k fu rt skont. 3 ’/j  °/. 
Ham burg „ 2 ’/ ,  „
Londyn „ 2 „
P a ry i „ 6 „

Menety:
D ukat w ażny ..................
20 frank, austr.............

francuz.........
sreb ro  ..........
Talar pruski   ............

LWOW 19 lipca.
A.kc. banku hip. gal. 10<

„ krajów . 80 
Listy zast. ga lic .. . .  6°/, 

” , v . . .  4%
. banku hip. 6°/,
„ włościan 8%  

Obligi ind. galicyj. 5°/c 
-’ółim perjał ros. . .  
Rubel srebrny obi-»e»a. 

„ . papier.

WARSZAWA 17 lipca. 
W e ile  Londyn 1 f. st. 3 m. 

Paryż 3 0 0 fr .l0 d . 
W iedeń 150 z łr.2 m  

ik e je  kol. wsrsz.-wied. 
„ warsz.-bydg. 
„ warsz.-teresp 

Listy zast. seiji 1 . .  4°/,
.  .  „ 2 - .  <°k

kupon ubiegły 
„ „ n o w e . . . .  5°/o

kupon ubiegły 
„ lik w id acy jn e .. 4°/, 

kupon ubiegły

BERLIN 20 lipca. 
Oblig kol. rumuń. 7 V*®/

iąrt-jąl płaną
f r  »  t

90
90
82

93
82

l i i
43

5 38

8
109
166

216
86
82
75
89
94
77

9
1
1

88

Rs. k.
7 37 

83 13 
98 78

76 —

94
93
— 27 
92 90!
— 34 
78 90
— 61

tklar.

8» 80 
90 16 
82 60

93 70
82 2>i

111  5 <> 

43 46

5 36

8 87 
108 76 
165 60

214 60

82 — 
75 '0  
89 40 
93 10
77 40 

9 — 
1 70 
1 49

Rs. k.
7 36 

87 90 
98 55 
96 50 
75 — 

119 60 
93 70 
92 65

92 60

78 60

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach Żelaznych.

w Krakowie: lwow.
„ „ pospi.
„ „ miesz.
„ wielicki . . .  
„ w iedeński.. 
„ pospiesz.
„ m ieszany
„ na  Oświę. wroc. 
„ do W rocł. mysł. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

„ „ miesz.
„ lwowski
„ ąemiesz.

w Rzeszowie: krakowski 
„ „ miesz

lwowski (
„ „ miesz.

w PrzemySlu: krakowski 
„ „ miesz.

lwowski j

talar
46*/ł

„ „ miesz
we Lwowie: krakowski 

„ „ miesz.
„ brodzki . .
„ czem iow ..

w Brodach: lw ow ski., 
w Tarnopolu: lwowski 
w Podwołoczyskach Iwo 
w Czemiowcach: lwow. 
w Mysłowicach: k ra k .. 
w Warszawie: krak.
w Wiedniu: krak.

Odchodzą
rano Ipo poi

11.13 —
— 9.35

n.10.36 
11 .— 
3.30 
7.3

11.30
5.46

10.10

8. 2

n .12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

6 —

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23 

5.41 
11.—

11.33
9.—

5.
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39 

10.48

8. 7

n. 11.50
10.20
10.50

2.50
6.40

5.—
3.39

Przychodzą
rano Ipopoł

7.33
5.39
6.54
9.45

11.59

9.38 
n.12.20 

9.42 
3.24

u. 2.35

n. 1.— 
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23 
. 1.17 

7.47 
7.—

3.—
4.05

3.18

8.15 
9. 8 
8.18

3.28

6.30

2.

J12.14
5.38 
5.— 
1.—

2.24
7.39
4.17
6.29

10.36

11 .—  
8 .—  

n.7.38 
— 13 
12 .—  
4,
1.
9.

8.51
7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei K arola L u 
dwika według zegara lwowsk., który idzie 16 m 
pierw ój; zaś na kolei półn. Ferdynanda w ed ług  ze 
garu prags., idącego o 12 m. późniśj od krakow-

miljony ustanowioną przez komisję tary­
fową. Thiers konstatuje, źe opodatkowa­
nie przędziwa więcćj dotknie bogatych 
niż ubogich, a bynajmnićj nie podkopie 
bogatego przem ysłu, który tylko 25 mi- 
ljonów zapłaci; równie i i wywóz się nie 
zmniejszy, gdyż wyrobć w francuzkich po­
szukują nie dla taniośvi, lecz dla ich 
przedniości. Mówiąc priytćm o uprawie 
ziemi, powiada Thiers, ż* takowa w tym 
roku dostarczy wywozu i 00  do 400 mi- 
ljonów. W końcu wzywa Thiers izbę, 
przyjęła podatek od płodt *v surowych, 
który jest najsprawiedliwszym , najskute­
czniejszym i najmnićj uciążliwy. (Mowę 
przyjęto z zadowoleniem.) Jutro będzie 
dalszy ciąg rozpraw.

Paryż 19 lipca. Opróżnienie obu de­
partamentów Marne i Haute-Marne nie na­
stąpi przed wrześniem. Mówią tu stanow­
czo o wielkiej rewji 100,000 wojska, któ­
ra ma się odbyć w Longchamp.

Paryż 19 lipca. Między Thiersem a mi­
nistrem wojny przyszło do żywego sporu 
z powodu zamierzonego powołania jene­
rała Faidherbe’a na wysoką posadę w ar- 
mji. Także i Mac-Mahon ma być przeci­
wny temu powołaniu.

Ateny 20 lipca. Skład nowego mini­
sterstwa jest następujący: Deligeorgis o- 
bejmuje prezydjum i tekę spraw wewnętrz­
nych a tymczasowo i tekę sprawiedliwo­
ści; Ypsilanti tekę spraw zewnętrznych; 
Christides skarbu; Grivas wojny; Drosses 
marynarki; Zampelios wyznań i oświe­
cenia.

Nowy Jork 18 lipca. Indjanie zrządza­
ją w Texas znaczne spustoszenia.

Przegląd polityczny.
Zamach na życie króla hiszpańskiego 

przerwał nieco ciszę obecnćj saison morte. 
Uwagi godnćm jest, źe sprawcą zamachu 
tego nie jest jeden człowiek, ale źe aż 
pięciu, razem znalazło się zbrodniarzy, 
którzy się dali użyć za narzędzie do tak 
haniebnćj sprawy. Dzienniki wiedeńskie 
przedstawiają całą tę rzecz jako uknutą 
i urządzoną przez jezuitów. Nie wiemy o 
ile w tćm jest prawdy, ale zdaje nam 
się, źe jezuici, którzy raczćj zajmują się 
systematycznćm zabijaniem ducha, syste- 
matycznćm ogłupianiem społeczeństwa  
aby głupotę jego tćm łatwićj wyzyski­
wać —  zdaje nam się, źe jezuici nie zaj­
mują się takiemi bagatelami jak zama­
chy na monarchów, które dla nich 
byłyby więcćj niebezpiecznemi jak dla spo­
łeczeństwa.

Pobyt arcyksięcia Wilhelma w Peters­
burgu daje dziennikom wiedeńskim po- 
chop do stawienia dobrych stosunków  
Austrji zRossją. Nie podzielamy tych ró­
żowych zapatrywań. W izyty i przyjaciel­
skie uściski monarchów nigdy nie zm ie­
niały i nie zmieniają faktycznych stosun- 
tów politycznych między państwami. Nie 
powiemy aby stosunki te między Austrją 
a Rossją dziś były więcćj naprężone ani­
żeli przedtćm, ale że rozwój stosunków  
tych nie prowadzi do zgody ani do przy­
mierza austrjacko - rossyjskiego , to jest 
rzeczą jasną. Agitacje moskiewskie w Ga- 
icji źle licują do konwencjonalnych grze­

czności świadczonych sobie nawzajem 
przez dwory wiedeński i petersburski, a 
zresztą trudno przypuścić, aby Austrji 
się udało równocześnie zjednać sobie przy­
jaźń Prus i uspokoić obawy Rossji. B y ł­
by to wielki tryumf dyplomacji austrjac- 
iićj, w który trudno uwierzyć.

Ostatnie telegramy.
Paryż 20 lipca. Zgromadzenie narodo­

we obradowało dziś dalćj nad ocleniem  
płodów surowych i przyjęło po kolei 48 
paragrafów art. I , w którym wyliczone 
są wszystkie płody surowe, na które cło 
ma być nałożone.

Martel w n osi, by posiedzenia zgroma­
dzenia narodowego odroczyć od 4go 
sierpnia do 15 listopada. Zgromadzenie 
narodowe uznaje nagłość tego wniosku.

Madryt 22 lipca. Dzienniki donoszą, 
że Topete zawiadomił rząd o spisku, któ­
ry przypadkiem odkrył. —  Gdy Topete 
składał życzenia królowi i królowej, po­
wiedziała mu królowa: „Byłeś pan dwa 
razy naszą opatrznością.11

Bukareszt 20 lipca. Rząd w yznaczył 
20,000 franków na urządzenie zakładów  
kontumacyjnych w celu zepobieźenia sze­
rzeniu się cholery.

Kursa. —  W i e d e ń  2 2 lipca, godzina 2. 
Srebro 109.25. —  Akcje kredyt. 328.10.—  
Lombardy 208.50.—  Losy 1860 r. 104.— . 
Losy 1864 r. 144.— .— Akcje franko-austr.
127.50.—  Napoleony 8.87.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 242.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 162.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165 50. —  
Akcje banku 848.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 163.— . —  
Renta w srebrze 71.20. — Obligi indemn. 
galicyjskie 77.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 216 .—. — Akcje 
anglo-banku 303 .50 .—  Akcje kolei rząd.
338.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
182.— . —  Akcje kol. Rudolfa 1S2.50.— . 
Akcje kolei pardubickićj 178.— . — Akcje 
kolei północ. 211.— . —  Tramway 340.50. 
Akcje banku budowy 125.25. —  Akcje 
kolei wschodnićj 135.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkiej 181.50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 108.50. —  Ogólny austrjacki 
bank 240.50.

Usposobienie giełdy stałe.

R edaktor i wydawca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny : S tan. Gralichowski.



4 K RAJ 7. wtorku 23 lipca.

O d  a d L m i n i s t r a c y l .

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w  Kraaowie w adi-ninistracyl „Kraju“
jako  też

w- wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. et.

F i z ! y  l o g i a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lcw es, z angiel­
skiego przetłum aczył Ludw ik M asłowski, zeszyt I. 1872 r ...............................— 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
K o n f e d e r a o y a  B a r s k a  : Korespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, w ydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na całą Galicyę i W . Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t k i  i  P r a w d y .................................................................................................. 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i , bar. W. E ngestrom a . 2 60
J E S IIs l , powieść Chłędowskiego ........................... 1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść C hłędow sk iego ............................................................................ 1 50’
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił D r. L udw ik K ubala  . . — 20
S krupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m .................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 gi tom  .........................................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .  .....................................................................................— 25
Józef Ignacy k aszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . ■ ....................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacliarjasiewicza, 2 to m y ................................................................... 2 —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y .............................................................. 2 —
Walka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t ................................................................................ . — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ......................................................................................... ....— 20
0 spraw ie ruskiej ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) .............................................................. — —
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W ł o s k a  n a  h s i ę i y o u )  ..................... — 50
U ltram ontanie i Modcranci przez au tora  „Plotek i P raw d“ .................................................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,................— 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ..............................................................— 15

H  Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

Nr. 4173.

U.

W  C hrzanow ie opróżnioną je s t  p o ­
sada rabiąa t który pobiera rocznej 
pensy* 6 6 0  z łr ., w o ln e  pom ieszkanie  
\  je s t  ob ow iązan y do prow adzenia  
p rotok ó łów  m etrykalnych.

W ed łu g  §. 8 statutu kom isyi orga­
nizacyjnej w o ln ego  m iasta K rakow a  
i je g o  okręgu do L . 1358 z r. 1817, 
mają u dow odn ić ubiegający się o tę 
p o sa d ę , że um ieją czytać, p isać i ra­
ch ow ać po polsku i odbyli kurs nauk 
w  szkołach  gim nazyalnych krajow ych  
lub zagranicznych.

W y b ó r  nastąpi przez m ieszkańców  
gm iny w yznan iow ej Chrzanowskiej 
w  dniu 17 października 1872  r. w  o- 
b ecności c. k. kom isarza p o w ia to w e­
go , którym  się kandydaci przedstaw ić  
mają.

C. k. S tarostw o zaprasza niniejszem  
chcących  się ubiegać o tę posadę, aby  
sw e  podania alegatam i poparte do o- 
statniego w rześnia 1872 r. w  drodze  
d otyczących  c. k. S tarostw  tutaj na­
desłali.

Chrzanów, d. 16 lipca 1872  r.
3398(1-3;

różnej szerokości, naśladujące 
słój drzewa, na stoły i fortepiana,

CERATY
na meble, chodniki, 

do wykładania podłogi
naśladujące posadzkę

poleca

H A . K T D E L .

Portland-Cementu i Tektur 
ogniotrwałych

w  Kraltowle, 
p r z y  u l .  G r o d z l t i Ą j  TXT. 1 0 3 ,

PŁOTNO.
Skład  k om isow y  dla G alicyi naszych

wyrobów płóciennych
p o  cenach fabrycznych , znajduje się

U W g O  3199(1-?)

-w BlraKowie.

Norbert Langer i Synowie
właściciele fabryk w O skau, L iebau i S ternberg.

Zamówienia

piece
z fabryki Woli Filipowskiej, k tórych wyrób za 

na jtańszy  uznano,
przyjm uje

B IU R O  Z L E C E Ń  

A. P. Świerczewskiego w Krakowie,
9 ^ ,  gdzie okazy obejrzeć można.

4398(1-3)

"W Księgarni

Karola M a  we Lwowie
je s t  do nabycia 

CZEM ERYŃSKIEGO IGNACEGO SZCZĘSN.
„Powszechne prawo prywatne 

austryackie“
dla użytku podręcznego na wzór E ilingera ułożo­

ne. Spory toin o X L III i 840 str.
Cena zniżona 4  złr. w. a.

Pojedynczo zeszyty wyjąwszy I, po 40 ct. 
3393(1-3)

Do handlu korzennego
potrzebny je s t  zaraz

CHŁOPIEC.
W iadomość w ujeżdżalni Piechockiego w K ra­

kowie. 3395(1-2)

43 sztuk, z 6 walcami m etalow em i, je s t do wi­
dzenia i sprzedania z wolm-j reki pod N r. 352 
w Krakowie przy ulicy Floryańskićj n a  Sgiem 
piętrze. 3380(1-3)

NAFTA.
Człowiek obeznany z rafinowaniem nafty , poszu­

kuje posady zarządcy podobnego zak ład u , od mie­
siąca września. Bliższa wiadomość pod L it. P . 
312 za pośrednictwem Ajencji dzienników p. A. 
Piątkow skiego we Lwowie. 3379(1-3)

KANTOR GIEŁDOWY i WYMIANY

f l e t t t i n  Haiti t i i n i o
(Wiener Commissions-Bank) 

S c ł i o t t e n r i n g  1 8
przyjm uje wszelkie sprawy bankowe, giełdowe i wymiany.

Zlecenia tutejsze i z prowincyi wykonuje się szybko, dobrze i rzetelnie, a  za­
kupione przez kan tor giełdowy papiery wartościowe i waluty lokuje się z uwzględnie­
niem targu pieniężnego w każdej chwili.

B iura otwarte co dzień od godziny 9tej z rana do godziny 6 tej wieczór bez
przerwy. 3382(1-15)

s " $ m o : F * 3 r

podfosforanów, sody i wapna
doktora Churchill,

au tora  odkrycia w łasności leczących

p o d f o s f o r a n ó w  w  słabościach  pier­
siow ych  i suchotach p łucnych ,

są jedynie w yrabiane przez pana S w a n n ,  
aptekarza w Paryżu. —  Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  D r a ,  C l x u r c l x l l l ,  oraz etykietą 
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann przy 
u licy Castiglfone Nr. 12 w Paryżu. 2924(2-26)

Dostać m ożna w KRA K O W IE w aptece  pana  
W iktora Redyka przy  Małym Rynku.

Soeben erschien: (4 
sehr verm ehrte Au-

Aet n r  9 ' sen. iw lts
,  STÓW 0

Z u h a b e ti  in  d e r 
OrcllrLatloK .a-A-iiatalt

fiir , 3263(2-50)
Gfeheime Kr o-nlcłieiton

(besonders Schwiiche) von
]VIocl. Dr. Bisenz,

Stad t, S in g erstrass e 12, I. S tock.
T Sgliche O rd in a tio n  v o n  1 1 — 1 U h r, u n d  
v o n  2 — 4 U h r. A u ch  v /ird  d u rch  K orres- 
p o n d e n z  b e h a n d e lt ,  u n  d  w erd en  M edika- 

m en te  b e so rg t. (O h n e  P o s tn a c h n ah m e).

NA „RYBAKACHu

naprzeciwko Zam ku je s t  cześć  domu składajaca 
się z trzech lub p ię ciu pokoi i kuchni

każdego czasu do wynajęcia.
3396( 1-3)

P o s z u K u J ©  s i ę

SUBSTYTUTA
obeznanego w  zawodzie

f o t o g r a n c z n y m .
Należy się zgłosió spiesznie pod adresem : A. 

PO LK O W SK I fo tograf w K rynicy. 3397(1-3)

CENNIK POKOI
wraz z pościelą

H O TELU  VICTORIA
przy ulicy ś. Anny, pod L. 197 w Krakowie.

z przedpokojem, łóżek 2 
obszerny

i  z Ir. 50 ct 
4

1 pokoj 
1 salon
1 pokój

Nr 1

D r u g i e  P i ę t r o
z przedpokojem , łóżek 2 ....................................... 41 pokój 

1 salon 
1 pokój

Nr 10 
11 obszerny

W a  d o i © .
łóżek 2

poleca się łaskawym  względom Szanownej Publiczności.

A .  H e r t e u x

Nr 22. 2 pokoj
W łaściciel

2368(1-8)

I
$8

i serya trzecia obejm ująca około 50 arkuszy, jes t ju ż  w ydrukow ani i zostanie rozesłaną 
prenum eratorom  z końcem marca b. r. - Zawiera ona: 2gi tom ! s  t a r e g o  s ł u ­
g i ;  1 i 2gi tom D z i w a d c ł ,  1 tom O  r t r o ż r r i o  e o g n i o m  i 
1 tom T - i a t n , r r i - i  G a s E Ł im .o l Ł s i .^ s z iŁ A t & .j .  — Serya czw 'rta  zam ykająca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca h. r.

Nowo przystępujący pnnum eratorow ie będą otrzymywali dzieła Kraszewskiego 
dopiero od tomu 5 ogólnego zbioru, to je s t od początku C l x a t y  z a ,  w s i ą . — 
D w a ,  sa ^ v trX a /fc y , stanowiące pierwsze 4 tomy, a  wyczerpane od kilku tygodni, 
będą im doręczone w n ,wej edycyi w ciągu m aja b. r.

Z pism J. I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, T3̂ zra b z z r i a -  
t y ;  5, 6, 7, C h a t a  z a  w s i ą ;  8‘, 9, P o e t a  i ś w i a t ;  10 1 ’ o c l  
w ł o a b d ó m  n i e t o e m ; 11, 12, S t a r y  s ł u g a ,  >3,14, D z l i a r a -  
d ł a ;  15, O s t r o ż n i e  z  o g n i e m ; 16, L a t a r n i a  C z a r -  
n o l t s i ę B l r a .  — Pod p ra są : dalszy ciąg L a t a r n i  C z a m o l c a i ę -  
z l t l ć j ,  P a m i ę t n i l t i  n l e z n a j  o m e g o , p o w i e ś ć  b e z  
t y t u ł u  Djaheł itd.

P renum erata na pi ma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłka po ■ t : rocznie 
S 4  z łr .— półrocznie 7  złr. — kw artalnie 3  złr. 3 0  c t .— Bez p rzesy łk i: rocznie 1 8  
złr. — półroczni 15 złr. — kw artalnie 3  złr.

Obok Biblioteki Powieści i Romansów pisma 
Kraszewskiego kosztu ją : Z przesyłką roczn ie: 1 ©  złr. — półrocznie 3  złr. — kw artalnie 
8  zlr. S O  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z ł r .— półrocznie 4 .  — kw artaln ie 8  z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od I-go października 1871 r.

W  Bibliotece Powieści i Romansów wyszły 
w łaśnie: Pan. O-raha , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E . Orzeszko.
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i Wina 1 C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Pod prasą powieść oryginalna p. t . :

„WOJBWODZIC11.
W krótce ukaże się w Bibliotece bardzo p iękna powieść angielska przez Karola 

Reade, p. t . : Kto chce ltochać, cierpieć innai.— Tego sa­
mego autora powieść: Duch i  praca ,  drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajęcie.

Prenum erata na  Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z ł r .— półrocznie 4 z lr .— kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 z ł r .—-półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 z ł r .— półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wcz sne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. $
przy placu ś. Ducha. 2949(7-?) m

M

:x»cxxxxxx>oooooooc&
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w y d a j e  w e  L w o w i e

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Sar.iborze
p ocząw szy  od  2 0 g o  października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  KASOWE
4 ‘/2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 y2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

2532(11-?) Dyrekoya.

MASZYNY
do szycia

oryginalne amerykańskie
i  u n v r n nHQVE’GO.

I W  Główny Skład Ko missowy na Galicyę

A. GUMPLOWICZ
-ot Kralcowie, Ul. Grodzlia Nr, S3.

3335(1-?)

0 3 6

i

1jR 3

5i
:xooocoooooooooooa

Piętnaście świeżych żółtek i

za H M

Sprzedaż odbywa się codziennie 
na Kazimierzu— Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 469 b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku.

rl i  P rzez  wys. w ładzę dozwolony bank wzajemnych ubezpieczeń od ognia, gradobicia i na życie

j  WEŁTAWA (Moldau) w PRADZE

1 "  "

b i u r o : F e r d . l u . a u  d s t r  a s a e  L .  3 3  n o w a ) .
Zaprowadza w Królestw ie Cześkiem i we wszystkich innych krajach  cesarstwa, austrjackiego

z wyjątkiem W ęgier

Reprezentacje
o które ubiegający się raczą się zgłosió do pomienionego banku, załączając odnośne

dowody i w arunki. 3384(1-10)

PANIENKI
uczęszczające  do sem inarjum  i g im nazjum , z n a ­
leźć m ogą m ieszkan ie  i s tó ł , o raz  k o rep e ty c je  
n a  żąd an ie  i k onw ersacje  w ję z y k u  francusk im .

O soby  in te reso w an e  zechcą  się zg łosić  pod 
N r. 3 8  w ry n k u  gdzie  a p te k a  n a  I  p ię trze  od 
g o d z in y  2 do 5 p o p o łu d n iu .

StefauiJ a StrażyiisŁa.

Jedyny  środek liygienicznj zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i uplawy 
tak  świeże ja k  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu  u wynalazcy BROU, Boulevard M agen­
ta Nr. 158 — w KRAKOW IE u p. - W .  H e s -  
ć ly l Ł a  aptekarza, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniojszyc’ miast E uropy i 
innych części świata. 3000(10-52)

1

Hoken Beliórden, Bank - Instituten, 
Bade-Directionen, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

Kauf-, Gewerbs- und Privatleuten
em p fieh lt s ich  U n te rze ic h n e te r  z u r  B ezo rg u n g  d e r zu  erla ssen  d en  A n k iiu d ig u n g en  in a lle  
gew iinsch ten  u n d  g ee ig n eten  Z eitu n g en . P ro m p te  u n d  ree lle  B ed ien u n g  w ird zu g esichert. 
B elege w erden  fiber je d e  E in sc lia ltu n g  gelia*fert. A u f  W u n sch  w ird  das A rran g em en t 
u n d  die S ty lis iru n g  des be tre ffen d en  In se ra te s  ftbernom m en u n d  v o rh e r zu r A n s ich t 
e in g esan d t. E s  w erden  n u r  d ie  v o n  den  Z eitu n g en  se lb s t a u fg este llten  O r ig in a l  P re iS B  
in  R e ch n u n g  g eb rach t. C om plete  In se rtio n s-T a rife  (Z eitu n g s-K ata lo g e) u n d  aufiih rlicbe  

P ro sp e k te  s teh en  g ra tis  u n d  fran k o  z u r  Y erfiigung .

Rudolf M o SSG j Wien, Prag,
Officieller Agent sammtlicher Zeitungen.

Figaro, W ien.
Fliegende B latter, Miinchen.
K ladderadatsch.
Deutsch-Russische Corresuondenz.
Fejerabend des Landwirth.
Zeitschrift des landw irthschaftl. B ertins.
Berliner Tagblatt.
Deutscher Reichsanzeiger u. Kngl. Preuss. S taatsanzelger. 
F rankfurter Beobachter.

I

Inseraten-
Pacht

Prager Handelsblatt. 
La Turguie.

2931(5-?

KONCESYONOWANE BIURO

ALBEETYNT BIEHlASZEffSKlEJ
pośredniczy w  um ieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodow ości p olsk iej, francuskiej i niem ieckiej.

Kraków, Rynek główny, Nr. 4 8  na dole. 3225(1-?;

W  drukarni „K raju“ pod zarządem S t .  G ralichow sk iego.


